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Po SWE -UAROESĘPEEA Mościckiej. 


Pośmiertny hołd całego kraju. 


Zwłoki ś. p. kPrezydentowej Moś. 
cickiej zostały przewiezione ze Spały 
i złoźone w kaplicy zamkowej. 

Wczoraj o godzinie 9 m. 30 ks. 
biskup Gall odprawił w kaplicy cichą 
mszę, na której obecni byli p. Prezy- 
dent z rodziną, premjer Prystor, mar- 
szałkowie Sejmu i Senatu, ks. biskup 
Kubina oraz członkowie domu cywil- 
nego i wojskowego. 

Od godziny 10 rano począł płynąć 
przez zamek nieprzerwany ciąg ludzi, 
którzy chcieli złożyć ostatni hołd ś. p. 
Michalinie Mościckiej, 

Schody oraz sale zamku, wiodące 
do kaplicy, oświetlone były żyrandola- 
mi spowitemi krepą. Wszędzie mnós- 
two kwiatów i zieleni. 

Na twarzach tłumu znać powagę 
i skupienie. W ciszy i skupieniu po- 
suwano się wolno poprzez sale i kory- 
tarze. Drzwi od kaplicy otwarte, wstę- 
pu do środka broni szarfa i krepy. 
Na katafalku otoczonym kwieciem i 
wysokiemi woskowemi świecami, spo- 
czywa trumna. Zwłoki przykryte lek- 
kim całunem krepowym. 

U drzwi kaplicy pełni warte z bro- 
nią na ramieniu dwu podoficerów z 
oddziału zamkowego. 

Ludzie na chwile przystają przed 
kaplicą. Znać, że nie przyszli tutaj 
ze czczej ciekawości. Ciche west- 
chnienia są spowodowane szczerym 
„ żalem. 

Tłum płynie. 

Ogromna kolejka sięga aż mostu 
Kierbedzia. Tak było bez przerwy 
przez cały dzień. Dziesiątki tysięcy 
ludzi przeszły przez zamek. 

O godzinie 5 p. p. podwoje zamku 
zamknięto. Dostojna cisza śmierci za- 
legła kaplicę i przyległe komnaty. Po- 
woli zapanował mrok. Migotliwym 
blaskiem płonęły gromnice, z pod kre- 
powych zasłon płynęło przyćmione 
światło kryształowych żyrandoli. 

X ; 

W salach Mirowskiej i Oficerskiej 
ułożone były na stolikach księgi kon- 
dolencyjne. Składali w nich swe pod- 
pisy członkowie rządu, przedstawicie- 
le państw obcych, generalicja, ducho- 
wieństwo, świat naukowy, organiza- 
cje społeczne. 


x 

Na zamku pod wieżą zegarową 
powiewa czarna, żałobna chorągiew. 
Na gmachach wszystkich poselstw i 
konsulatów flagi pospuszczano do po- 
łowy masztów. 

Eksportacja zwłok ś. p. Michaliny 
Mościckiej do katedry odbyła się 
wczoraj o godz. 7 po poł. 

Katafalk ustawiono w nawie głów 
nej kwatedry. 

Ze wszystkich zakątków Polski i 
z zagranicy napływają depesze i listy 
kondolencyjne, będące wyrazem głę- 
bokiego i serdecznego współczucia dla 
Pierwszego Obywatela Rzeczy pospoli- 
tej, którego dotknęła tąk bolesna 
stratą. 

PARYŻ. Cała prasa francuska w 
obszernych depeszach donosi o zgonie 
śp. prez. Mościckiej, zaopatrując je w 
bardzo sympatyczne komentarze. Pra- 


sa francuska podkreśla wielkie zasłu- 
gi zmarłej oraz wybitną rolę, jaką od* 
grywała w Życiu społecznem, wyraża- 
jąc prez.  Mościckiemu prawdziwe 
współczucie, 

Cały szereg osób ze świata poli- 
tycznego i artystycznego wysłało na 
ręcę prez. Mościckiego depesze kon- 
dolencyjne. Podkreślić należy, że po- 
chlebne wzmianki o zmarłej znalazły 
się we wszystkich organach francus- 
kich, bez względu na ich ustosunko- 
wanie się do Polski, 

KANSAS CITY. Polska ekspedycja 
olimpijska przesłała Prezydentowi 
Rzplitej kondolencję z powodu śmier- 
ci ś p. Prezydentowej Mościckiej, 


WIEDEŃ. Prezydent republiki aus- 
trjackiej Miklas wystosował do Prezy- 
denta Polski Mościckiego następującą 
depeszę kondolencyjną: 

„Na wiadomość o zgonie Pańskiej 
Małżonki, głęboko wzruszony, proszę 
Waszą Ekscelencję o przyjęcie Wyra- 
zów mojego głębokiego współczucia i 
szczerych kondolencyj”. 


WIEDEŃ. Kanclerz austrjacki dr. 
Dollfus w towarzystwie sekretarza u- 
rządu spraw zagranicznych Petera 
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przybył do poselstwa polskiego, celem 
złożenia kondolencji na ręce pos. Łu- 
kasiewicza z okazji zgonu małżonki 
Prezydenta Rzplitej Mościckiej. 

BERLIN. — Prezydent Rzeszy Hin 
denburg przesłał na ręce Prezydenta 
Rzplitej Polskiej Mościckiego telegram 
z wyrazami serdecznego współczucia 
z powodu zgonu małżonki Prezydenta 

PARYŻ. — Pierwszy szef gabine- 
tu premjera Herriota Riviere. wyraził 
ambasadorowi R. P. kondolencje w 
imieniu prezydenta Lebrana i premje- 
ra Herriota z powodu zgonu ś.p. Pre- 
zydentowej Mościckiej. 

W ciągu piątku nadeszły depesze 
kondolencyjne do Prezydenta Rzplitej 
od Prymasa Polski, kard. Hlonda, du- 
chownych wszystkich wyznań, prezy- 
dentów miast, oraz redakcyj pism, od 
słynnego lotnika transoceanicznego 
Hausnera i wielu innych. 

Rada organizacyjna Polaków z za- 
granicy wystosowała do P. Prezyden- 
ta następującą depeszę: 

Kancelarja cywilna P. Prezydenta, 
Warszawa—Zamek. Rada organizacyj- 
na Polaków z zagranicy boleśnie od- 
czuwając cios, jaki spotkał najwyższe- 
go Dostojnika Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, zasyła Ci Panie Prezydencie w 
imieniu e ył Polonii zagra* 
nicznej wyrazy głębokiego współczu- 
cia. 
N CZYOSZA 


Zwycięstwo polskich lekkoatletów 


CHICAGO. Rozegrane zostały tu 
wielkie międzynarodowe zawody lek- 
koatletyczne z udziałem szeregu olim- 
piiskich reprezentantów. Polacy osiąg- 
nęli w zawodach olbrzymi sukces, 
zajmując cztery pierwsze miejsca.jBeze 
wątpienia najcenniejszy jest rekord 
światowy, pobity przez Weissównę w 
dysku. Weissówna zrehabilitowała się 
zupełnie za porażkę w Los Angeles i 
pierwsze miejsce, a zarazem i rekord 
zdobyła względnie łatwo. Walasiewi- 
czówna jeszcze raz podkreśliła, że jest 
najszybszą kobietą świata, W Chicago 
zwyciężyła łatwo na 100 i 200 m., bi- 
jąc w tej ostatniej konkurencji rekord 
światowy. Największe zainteresowanie 
wywołał bieg na 5000 m. ze względu 
na pojedynek pomiędzy Kusocińskim, 
Lehtinenem i amerykaninem Hillem. 
Zwyciężył dość: pewnie Kusociński, 
chociaż czas, osiągnięty przez niego 
jest stosunkowo słaby. Drugie miejsce 
zajął amerykanin Hill. Lehtinen wbrew 


przewidywaniom nie odegrał żadnej . 


roli, gdyż odpaił w pierwsze) połowie 
biegu. Poziom zawodów był bardzo 
wysoki. Swiadczą o tem dwa nowe 
rekordy światowe i cztery wyrównane. 

Techniczne wyniki zawodów przed- 
stawiają się następująco: 

Bieg na 100 m. pań: 1) Walasiewi- 
czówna (Polska) w czasie 11,9 sek. 
(rekord światowy wyrównany). 

Bieg na 200 m. pań: 1) Walasiewi- 
czówna (Polska) w czasie 24,1 sek, 
(nowy rekord światowy). 

W dysku Weissówna zajęła pierw- 
sze miejsce, bijąc rekord światowy us- 
tanowiony na Olimpjadzie przez Cpe- 
land blisko o 1 metr, Wynik Weissów- 
ny wynosił około 41,20 m. 

Według miary amerykańskiej Weis- 


sówna 
stóp. 

100 m.: 1) Metcalfe (Stany Zjedn.) 
w czasie 10,3 (rekord światowy wy- 
równany), 2) Borchmeyer (Niemcy), 
8) Salvieti (Włochy), 

200 m.: 1) Borchmeyer (Niemcy) 
w czasie 21,2 (rekord światowy wy- 
równany). 

110 m. przez płotki: 1) Percy Beard 
(Ameryka) w czasie 14,4 sek. (rekord 
światowy wyrównany). 

5000 m.: 1) Kusociński (Polska) w 


rzuciła 137,8 i trzy czwarte 


czasie 14:59,9 przed amerykaninem 
Hillem. 
800 m.: 1) Edwards (Kanada) w 


czasie 1:55,4 przed Peltzerem (Niemcy). 
tażienii IE R 


Zwrot w procesie Gorgonowej. 


KRAKOW. Jak już donosiliśmy 
akta sprawy orgonowej zostały z 
sądu krakowskiego przesłane do pro- 
kuratury. 

Wczoraj urząd prokuratorski na- 
desłał do sądu sensacyjny wniosek. 

Prokuratura domaga się zbadania 
stanu umysłowego Rity orgonowej 
oraz Stasia Zeremby. 

O ile badania stanu OTO WWE 
oskarżonej nie stanowi nic nowego, o 
tyle zbadanie stanu umysłowego Za- 
remby, występującego w roli świadka, 
stanowi nielada sensację, We wniosku, 
prokuratura proponuje, by badania 
ookonali prof. dr. Wachholz i dr. Jan= 
kowski, biegli lekarze sądu krakow- 
skiego. 

Wniosek został przesłany do pre 
zydjum sądu celem powzięcia decyzji, 


Lot Mollisona przez Atlantyk. 
Aeroplan przeleciał nad Halifaxem. 


LONDYN. Do Londynu nadeszły 
dwie depesze z okrętów, żeglujących 
na Atlantyku, o lotniku Mollisonie, 
mężu znanej Amy Johnson— ,„dziew- 
czyny nieba*, który wystartował z 
lotniska pod Dublinem, aby  przele- 
cieć Atlantyk i tą samą drogą wró: 
cić do Europy. 

We wczesnych godzinach poran- 
nych nadeszła depesza od kapitana 
okrętu pasażerskiego „Ascania” z któ- 
rego pokładu dostrzeżono Mollisona. 
Lotnik zaobserwował również okręt, 
obniżył swój lot i począł wymachi- 
wać ręką na znak, iż lot ma prze- 
bieg dobry. 

Pogoda na Atlantyku w tym cza» 
sie była sprzyjająca. Niebo czyste, sła 
by wiatr południowo.wschodni. Nieco 
później kanadyjski statek „Beaver- 
brae* telegrafował, iż dostrzegł Molli- 
sona 0 650 mil na zachód od wybrze- 
ży Galway. Znaczy to, że Mollison po: 
sunął się o 100 mil na zachód od 
miejsca, w którem widział go okręt 
„Ascania”. 

HĄLIFAX. Aeroplon, który o godz. 
5,45 rano przeleciał nad Halifsxem, 
był poznany jako samolot Mollisona, 


Hitler zadaje kłam Hindenburgowi. 


Proces przeciwko mordercom robotnika Piecucha. 


BERLIN. Bawiący w górach ba- 
warskich Hitler, udzielił przedstawi- 
cielowi berlińskiemu „Associated 
Press” wywiadu. 


Hitler oświadczył, że bez udziału 


narodowych socjalistów żaden rząd w 


Niemczech nie może istnieć legalnie. 
Dzisiaj opowiedziało się za narodo- 


„wymi socjalistami 13.7 miljonów gło- 


sów, jutro liczba ta jeszcze wzrośnie, 

Hitler kategorycznie zaprzeczył, ja- 
koby w rozmowie z prezydentem Rze- 
szy, wskazując na Mussoliniego, żądał 
wydania sobie pełnej władzy. Oświad- 
czenie to — podkreślił Hitler — zos- 


. tało przez urzędowy komunikat przy- 


toczone fałszywie. Narodowi socjaliści 
nie żądali nigdy wydania sobie pełnej 
władzy w państwie. Dowodzi tego 
fakt, że nie ubiegali się nigdy o tekę 


ministra Reichswehry. 

Porozumienie z Francją dopóty bę- 
dzie niemożliwe, jak długo nie zmieni 
się stanowisko rządu francuskiego. 

W końcu zaprzeczył Hitler wiado- 
mościom o planowanym marszu sztur. 
mówek hitlerowskich na Berlin. — 

„W jakim celu miałbym maszerować 
na Berlin — zaznaczył z ironją — 
skoro nie o to chodzi, kto pomaszeruje 
na Berlin, lecz o to, kto będzie zmu- 
szony Berlin opuścić”. 

BERLIN. Przed sądem doraźnym 
w Bytomiu rozpoczął się proces prze. 
ciwko 9-ciu hitlerowcom, którzy brali 
udział w zamordowaniu robotnika Pie- 
cucha w Poterapie, budzi niezwykłe 
zainteresowanie. Prasa republikańska 
ogłasza szczegóły o oskarżonych hitle- 
rowcach. Szturmowiec Sraupna był 


m". wz m 


Str. 2 
czynnym członkiem górnośląskiego 
Grenzschitzu, następnie służył : we 


francuskiej iegji cudzoziemskiej, skąd 
wydalono go. Oskarżony Nowack wys- 
tąpił ze słyżby policyjnej w związku 
z oskarżeniem 0 nadużycie władzy. 
Dwaj inni uczestnicy napadu zbiec 
mieli do Polski. Pozostałymi opiekuje 
się komenda szturmowców w Byto- 
miu. 

MONACHJUM. Aresztowano tu 18 
bojówkarzy hitlerowskich za udział w 
ostatnich zamachach terrorystycznych. 
Rozprawa sądowa, oczekiwana z wiel- 
kiem napięciem, odbędzie się w naj- 
bliższych dniach. (PAT.) 

KRÓLEWIEC. W Tylży tłum hit- 
lerowców napadł na pewnego oficera 
litewskiego w jednej z kawiarń. Ofi- 
cez został ciężko poturbowany; wozem 
sanitarnym przewieziono go na tery- 
torjum litewskie. Oficer był w mun- 
durze. Znieważenie oficera litewskiego, 
który bawił w Tylży w sprawach 
służbowych, pociągnie za sobą następ- 
stwa dyplomatyczne. (PAT.) 


Japońska ekspedycja wojskowa 


do Mandżurji. 


MUKDEN. Japonja przygotowuje 
na większą skalę nową ekspedycję 
wojskową przeciwko chińskim party- 
zantom w Mandżurji. Jak koła poli- 
tyczne informują, ekspedycja ta jest 
projektowana na początek września 
r. b. Celem tej nowej akcji wojsk ja- 
pońskich ma być ostateczne zlikwido- 
wanie band partyzanckich, ustawicznie 
niepokojących ludność, oraz zaprowa- 
dzenie ładu, spokoju i bezpieczeństwa 
w Mandżurii. 

BERLIN. „Vossiche Zeitung* do- 
nosi w teiegramie własnym z Tokio 
o gorączkowej działalności japońskich 
fabryk amunicyjnych. Niektóre z nich 
pracują w dzień i w nocy. Założono 
również niedaleko od Tokio nową wo- 
jenną fabrykę chemiczną. Buduje się 
samoloty oraz importuje się glicerynę, 
oleie, żelazn i stal, 


KINO-TEATR pNMOWOŚCI 


Najpiękniejszy film hiszpański i naj- 
większa sensacja świata! 


PIEŚŃ GRBALLERA S atipa; 


— Ken Maynard 
4 » p . 
W swym najnowszym filmie. 


z a 
Ponadto jako nad program: arcywesoła 
komedja w 2-ch aktach pt. 
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Kino - Teatr „NOWOŚCI: 


W niedzielę 21 sierpnia o g 12.30 w poł. 
Wielki podwójny niebywały program!!! 
w si 


„PLAN 
oraz 
JANKO MUZYKANT 
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Manewry armji sowieckiej. 


RYGA. — Na Dalekim Wschodzie 
odbyły się manewry armji sowieckiej 
pod dowództwem Bluchera, który, jak 
wiadomo, dowodził armją sowiecką 
podczas konfliktu z Chinami. Zadaniem 
manewrów było odparcie ewentualne- 
go napadu wojsk japońskich z Mand- 
Żurji w kierunku Bajkału. W czasie 
manewrów w Chabarowsku odbył się 
zjazd t. zw, szturmowców komuni- 
stycznych, na którym, po przemówie- 
niu Bluchera, wzywającem do wzmoc 
nienia sił zbrojnych Sowietów na Da- 
lekim Wschodzie, uchwalono rezolu- 
cję o obronie granic sowieckich w 
Azji przez kaźdego komunistę. 


W kotla chińskim. 


LONDYN. Komitet wykonawczy 
Kuomintangu wyraził zgodę na odda- 
nie naczelnego dowództwa wojsk 
chińskich w Północnych Chinach Mar- 
szałkowi Czang-Kai-Szekowi, który 
jednocześnie obejmuje stanowisko pre- 
zesa radv nadzwyczajnej Kuomintangu. 

PARYŻ. 57 generałów chińskich 
podpisało potycję, w której grożą ma- 
sową dymisją, o ile Czang Tsue-Liang 
opuści dotychczasowe stanowisko. 

Czyniąc zadość prośbie generalicji 
oraz (zang-Kai.S.eka, Czang-Tsue- 
Liang postanowil jeszcze przez jakiś 
czas pozostać na stanowisku. 


Katastrofy samolotowe we Francji, 


PARYŻ — Francuskie lotnictwo 
wojskowe spotkało kilka katastrof, 
które pociągnęły za sobą 5 śmiertel- 
nych ofiar w ludziach, oraz zniszczo- 
nie trzech samolotów. 

Pod Marsylją z niewiadomych przy 
czyn zapalił się bydroplan, uczestni- 
czący w nocnych manewrach. Z pod 
zgliszcz spalonego aparatu wyciągnię. 
to zwęglone zwłoki trzech lotników. 
Niedaleko Chalons sur Marne runał na 
ziemię wskutek defektu motoru samo 
lot wojskowy, w którym znajdowali 
się czterej oficerowie. Dwaj z nich 
zginęli na miejscu, dwu w stanie bez 
nadziejnym odwieziono do szpitala, 

Trzeci wypadek wydarzył się na 
lotnisku cywilnem Bron pod Lyonem. 
Samolot wojskowy wywrócił się pod: 
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Dziś i dni następnych. — NOWY PRZEBÓJ TWÓRCZOŚCI POLSKIEJ! 
Największy i najnowszy dźwiękowiec polski! 
ZERWANIE KAJDAN NIEWOLI 


Potężny dramat hisioryczny — według 

scenar'usza Wacława Sieroszewskie»= 

go i Anatola Sterna. Realizacja: Henryk Szaro. Piosenki: Marjan Hemar. 

W rolach głów.: J»ewigo Smosarska, Witold Conti i Bazyli Sikiewicz 
CHORY: DANA i KUBAŃSKICH KOZAKÓW. 

Rzecz dzieje sie w warszawie, Krakowie i Ziemi Kieleckiej. 


wejście dia młodzieży dozwolone. 


— Szczegóły w atiiszach. 
Dzi 0 
czas startu, wskutek czego dwaj lot- 
nicy zostali ciężko poranieni. Aparat 
uległ zniszczeniu. 


Protest rolników irlandzkich. 

LONDYN. W Meath  (lrlandja) 
odbyło się wielkie zgromadzenie pro- 
testacyjne rolników irlandzkich, którzy 
uchwalili wezwać rząd do natychmias- 
towego zaprzestania wojny celnej z 
Anugiją. Rezolucja stwierdza iż, wojna 
celna grozi wielkiem  niebezpieczeń- 
stwem rolnikom irlandzkich, którzy 
nie mają gdzie sprzedawać bydła i 
produktów rolnych. Zgromadzenie wy- 
brało delegację, która ma złożyć rzą- 
dowi irlandzkiemu postulaty, uchwa- 
lone na wiecu. 


Co mówi prof, Piccard o swym locie 
do stratosfery. 

RZYM. Balor prof. Piccarda opadł 
na polach Volla Mantorana w odleg- 
łości 30 km. od Mantui. 

Gdy balon obniżył się zupełnie, 
prawie do samej ziemi, biegło za nim 
pięciu chłopów, którym prof. Piccard 
zrzacił końce lin. 

Chłopi próbowali balon ściągnąć 
na ziemię, w pewnej. chwili jednak 
podmuch wiatru szarpnął balonem, a 
chłopi, obawiając się, aby nie zostali 
uniesieni w powietrze, puścili liny. 

Balon wzniósł się na wysokość 
około 50 metrów. Wówczas prof. Pic- 
rara wypuścił znowu część gazu. 
Balon ponownie się obniżył, poczem 
z wysokości kilku metrów uderzył 
silnie gondolą we wzgórze Caballero. 

Pomimo zmęczenia 12.godzinnym 
lotem w ciasnej, zamkniętej gondoli, 
obaj uczeni zajęli się wyładowaniem 
cennych instrumentów oraz opróżnie- 
niem powłoki z gazu. 

RZYM. Profesor Piccard oświad- 
czył dziennikarzom włoskim, iż po 
trzech godzinach balon osiągnął wy- 
sokość 16.500 metrów. Maksymalna 
wysokość, na której balon się znajdo- 
wał, wynosiła prawdopodobnie 17.000 
metrów. 

Pobyt na tej wysokości wywierał 
niesamowite wrażenie. Termometry 
wskazywały temperaturę 25 stopni 
poniżej zera. 

Niebo na wysokości 16.5000 met- 
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Dźwiękowy „Teatr ODEON“ 


W niedzielę 21 sierpnia o g. 12.30 w poł. 
dane będzie jedno przedstawienie tak 
wspaniałego filmu polskiego p. i. 
ROK 1814 — zerwanie kaj- 

cian niewoli 
W roli głównej: Jadwiga $mosarska, 
Witold Conti i Bazyli Sikiewicz. 
Na 1 program: DODATKI DZWIĘK. 
Krzesła parterowe na dzienny seans 
tylko 4% gr. Miejsce w loży 99 gr. 


rów miało barwę ciemną, nie błę- 
kitną. Ziemia była zaledwie widoczna. 
lastrumenty naukowe pracowały bar- 
dzo dobrze. Opracowanie naukowe 
wyników wyprawy nastąpi w najbliż- 
szym czasie. Teraz jednak należy już 
stwierdzić, iż wyprawa udała się pod 
względem naukowym. 

Wewnątrz gondoli było zimno, 
Palce marzły, wskutek czego nada. 
wanie telegramów przez radjo odby- 
wało się z trudnością. Telegramy, 
wysyłane przez ziemię, można było z 
trudnością przyjmować, ponieważ gon 
dola była nieustannie wstrząsana. 

Przez dwie godziny balon wisiał 
prawie nieruchomo w powietrzu, 

RZYM. W kołach dziennikarskich 
krążą pogłoski, iż przyrządy nauko- 
kowe podczas lądowania uległy uszko 
dzeniu. Gdyby pogłoska ta okazała 
się prawdą, jedynym dokumentem po 
zostałyby zapiski profesora Piccarda i 
jego asystenta. 


Przed wielkim procesem w Hiszpanji, 


MADRYT. — W przyszłym tygod. 
niu rozpocznie się prawdopodobnie 
proces przeciwko organizatorom zamą 
chu monarchistycznego. Na ławie 0- 
skarżonych zasiądzie trzech generałów 
jeden admirał oraz wielu oficerów, 
Zainteresowanie procesem jest olbrzy- 
mie. Rząd republikański chce nadać 
procesowi jaknajwiększy rozgłos. 

PARYŻ. — Z Madrytu donoszą, że 
na posiedzeniu OCortezów przedłożony 
został rządowy projekt ustawy, doty- 
czący konfiskaty majątka wszystkich 
osób, zamieszanych w ostatnim puczu 
monarchistycznym gen. San Juro. Kon 
fiskacie podlegać będą wszystkie nie- 
ruchomości, ruchomości oraz innego 
rodzaju dochody spiskowców. Równo- 
wartość skonfiskowanych majątków 
obrócona będzie na cele reformy rol- 
nej. Jednym z najdotkliwiej ukaranych 
będzie, jak się okazuje, książę Medi- 
na-Coeri, posiadający olbrzymie laty- 
fundja. Wartość jego majątku ocenia. 
pa jest na kilk»set miljonów pesetów. 


fabryka papy dachowej M. BEMA 


ul. Równoległa 51 dawniej Piękna 
(Ostatni Grosz) 
Poleca znane ze swej dobroci 
wyroby, 
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Panna do towarzystwa. 


POWIEŚĆ, 


— Wolnym! wolnym! — powtórzył 
Raul w upojeniu radości, — Co to za 
doktór Gilbert, któremu zawdzięczam 
to szczęście? 

— Człowiek niepospolity, oddany 
pracom naukowym, którego dobrych 
rad słuchać pan powinienes, pamiętaj 
bowiem, że wypuszczenie cię na wol- 
ność nie umarza bynajmniej sprawy... 
Proces twój w dalszym ciągu prowa- 
dzony będzie przez sąd kryminalny. 

— Sąd kryminalny! zawołał 


Raul — kiedy dowiedzionem panom * 


zostało, że jestem niewinny? 

— W każdym razie w interesie 
twoim wicehrabio leży, aby proces się 
odbył, niewinność pana wykazaną by- 
ła publicznie... odnaleziony prawdziwy 
przestępca... Bliższych objaśnień udzie 
li panu doktór Gilbert w Morfontaine, 
Rachuje on na prędkie z panem poro- 
zumienie, potrzebuje cię może w po- 
bliżu dla udowodnienia twojej niewin- 
ności. 

— Podążę zaraz do tego nieznane- 
go dobroczyńcy, żeby mu podziękować 
z głębi serca, pomagać z całych sił 
do wykrycia rzeczywistych zbrod- 
niarzy . 

— Złożenie takiego dowodu jest 


niezbędne—oświadczył sędzia — póki 
go nam nie dostarczycie, ręka spra- 
wiedliwości ciężyć nad panem nie 
przestanie, swobodę twoją czyniąc po- 
zorną tylko,. Uprzedzam pana, że bę- 
dziesz strzeżonym, że za pierwszą pró- 
bą ucieczki zostaniesz uwięziony po: 
nownie. 

— Mając spokojne sumienie, w ja 
kim celu chciałbym uciekać? — mó- 
wił Raul. 

Nie odpowiadając na to pytanie 
sędzia rzekł znowu: 

— Skoro obierzesz pan sobie miesz- 
kanie, zechcesz mnie zawiadomić o 
tem zaraz i nie będziesz się wydalał 
z Paryża bez mego upoważnienia. 

— Zastosuję się we wszystkiem 

do pańskich rozporządzeń. 
- — Oto rozkaz na piśmie wypusz- 
czenia pana na wolność. Pan szef Bez- 
pieczeństwa raczy towarzyszyć «ci do 
kancelarji dla dopełnienia wymaga- 
nych prawem formalności. Spiesz pan 
bezwłocznie do doktora Gilberta, mam 
nadzieję wicehrabio, że gdy się znowu 
spotkamy, będę już mógł uścisnąć 
dłoń twoją. 

— Dziękuję pana sędziemu za tę 
wyrażoną ufność. 

Sędzia skinął na dozorców, którzy 
wyszli z sali, a Raula poprowadził do 
kancelarji szef Bezpieczeństwa. Pan 
Geliert zwrócił się wówczas do agen- 
ta policji. 

— Nie trać z oczu tego młodego 
człowieka—rzekł—zaczynam przypusz- 


czać, że nie on dopuścił się przestęp- 
stwa, niemniej wiedzieć muszę o każe 
dym jego kroku. Gdyby zamierzał wy- 
jechać potajemnie z Francji, donieś o 
tem zaraz, 

— Nie omieszkam spełnić pańskie 
go zlecenia... Czy mam udać się za 
nim do Morfontaine? 

— Uczyń to, ale działaj zręcznie, 
aby on nie spostrzegł twojej obec- 
ności. 

— Postaram się zmienić fizjogno- 
mję.. Pan sędzia nie ma nie więcej 
do rozkazania. 

Nie. 

— Będę strzegł pilnie ptaszka. 

Gdy po załatwieniu zwykłych for- 
malności w kancelarji sądu Raul uj- 
rzał się na ulicy, gdy ciężkie drzwi 
więzienne przymknęły się za nim, 
młody człowiek sądził, że oszaleje z 
radości. 

— Wolny jestem! — mówił do sie 
bie, ocierając potem zroszone czoło — 
wolny w chwili, gdy mnie ogarniała 
już rozpacz i zwątpienie... wolny dzię- 
ki nieznanemu opiekunowi, który zaj- 
mował się losem moim wtedy, kiedy 
mnie wszyscy inni opuścili, kiedy uj- 
rzałem się zapomnianym, pogardzonym 
zgubiónym.. Przemówił do sędziów, 
zdołał ich przekonać, otworzył drzwi 
przekiętego więzienia. Co to za czło- 
wiek tak rozumny, że domyślił się, 
iż Raul de Challins nie mógł dopuś- 
cić się hańbiącej zbrodni. Rehabilita- 
cja musi być zupełna! 


Czyniąc w duchu te uwagi, Raul 
szedł prędko, a giestykulował tak ży- 
wo, że go brano za warjata. Na placu 
du Chatelet wsiadł do dorożki. 

— Gdzie pan jechać każe? — pytał 
woźnica. 

Raul myślał w tej chwili o Gabre- 
li, o drogiej dziewczynie, która może 
także poczytywała go za zbrodniarza. 
Jakżeby się ucieszyła nagłym jego 
zjawieniem! Chciał zawołać: 

— Na ulicę św. Dominika. 

Ale powstrzymał się zaraz. 

— Nie—mówił w duchu—wdzięcz- 
ność przedewszystkiem, nawet przed 
miłością... jadę do doktora Gilberta. 


X, 


Woźnica ponowił pytanie. Raul 
miał już odpowiedzieć: 

— Na dworzec Północny. Spojrza- 
wszy jednak po sobie dostrzegł, że 
dwutygodniowe więzienie, a zwłaszcza 
dobrowolne zaniedbanie staranności w 
ubraniu, nadawało mu podejrzany wy 
gląd. Miał na sobie ordynarną bieliz- 
nę, kupioną w sklepie tandeciarskim 
przez dozorcę więziennego. Zawstydził 
się i rzekł: 

— Na ulicę Garanciere. Zapłata za 
godzinę. ; 

Dorożkarz zaciął konia; niebawem 
stanęli w miejscu oznaczonem. 

Pan de Challins wysiadł i zadzwo- 
nił. Otworzył drzwi Berthand, który 
nie mógł powstrzymać okrzyku radoś- 
ci na widok Raula, C. d. n. 


Nr. 190. 


£ różnych siron 


— Minister spraw zagranicznych, 
p. August Zaleski powrócił z urlopu 
kuracyjnego i objął urzędowanie. 

— Polski reprezentacyjny chór 
męski zdobył na. konkursie w Ame- 
ryce drugą nagrodę. 

— Gdynia pośredniczy pomiędzy 
portami Finlandji a portami bliskiego 
Wschodu. W tych dniach przybywa 
do Gdyni ładunek 450 ton papieru i 
85 ton ryżu. 

— W Londynie panują upały. Tem- 
peratura dochodzi do 46, a czasami 
48 stopni Celsjusza. 

— Na statku „Trolleholm”, zdąża- 
jącym z ładunkiem 2 009 ton bawełny 
do Gdyni, wybuchł pożar, który stra- 
wił część ładunku. 

— W południowej Persji woda za- 
lała olbrzymie przestrzenie. Zbiory są 
doszczętnie zniszczone, W nurtach 
utonęło 400 osób. 

— Koło miasta Kiryn (Mandżurja), 
Chińczycy spowodowali wykolejenie 
pociągu i zabrali do niewoli 20 osób, 
w tem kilku wyższych oficerów ja- 
pońskich, 

— Po wydobyciu zatopionego żag- 
lowca „Niobe”, pogrzeb 69 ofiar od- 
będzie się w niedzielę w Kilonji. 

— Rząd hiszpański postanowił prze- 
wieźć monarchistów, którzy brali 
udział w buncie na wyspę Annobon, 
leżącą w zatoce Gwinejskiej w. okoli- 
cy równika. 

— Na Krymie wybuchł pożar plan: 
tacji tytuniu wskutek dawno nieno 
towanych upałów. 

— Czeskie pismo „Lidowe Nowi- 
ny” potwierdza prawo Polski do Fo- 
morza, podkreślając nieugiętą wolę 
Polaków bronienia swego dostępu do 
morza, wobec hakatystycznych zaku- 
sów niemieckich. 

— Hitlerowcy gdańscy, skarżąc się 
na „ucisk” Polaków rozpoczęli znów 
swoją „działalność”, bijąc dotkliwie 
noszących t. zw, odznaki żelaznego 
frontu. Policja gdańska wobec hitle- 
rowców okazała się bezsilna. 

— W Grecji wydarzyło się poważ- 

ne trzęsienie ziemi. Wypadków w lu- 
dziach nie było. 
. — Bandyci opanowali stare per- 
"skie miasto Ormusk-Drask, zmuszając 
garnizon w liczbie 65 żołnierzy do 
ustąpienia. 


FCM PC 


OKULISTA 


J, mèd Jan Skotnicki 


POWRÓCIŁ 
i przyjmuje przyul J Piłsudskiego 19 


Dr. Wacław Konar 
POWRÓCIŁ 


przyjmuje w chorobach wewnętrznych 
(specjal, żołądka i kiszek) w pracow 
ni lekarskiej, ul. Panny Marji 31, lewa 

oficyna, tel. 400, 


LEKARZ DENTYSTA 


MICHAŁ GREJNIEĆ 


Aleja N. Marji Panny nt. 10. 
Przyjmuje od 9—1 i od 3—7 wieczorem. 
w niedziele i święta od 10—2 po połud, 


SZKOŁA TAŃCÓW 
baletm. K. KOSTECKIEGO 
ui. Waszyngtona 6, d. Jasna. 
Zapisy na kursy I — II — Mazura, lekcje 
osobiste codz, od 10 rano do 9 wiecz. 
Opłata bardzo przystepna. Lekcje prak 


tyczne w soboty, niedziele iświętawiecz. 


Biuro Porad i Pomocy 
w sprawach administracyjnych 
w Częstochowie, przy ul. Katedralnej 9 


pt „POLHAZ* 


załatwia x niki administracyjne-zmia- 
ny nazwisk, obywatelstwa, cudzoziem- 
ców, budowlane, przemysłowe konce- 
sje, podatkowe, inwalidzkie, koncesji 
monopolowych oraz sprawy karno- 
skarbowe. Przyjmuje administracje real 
ności miejskich i majątków ziemskich. 
Udziela porad ustnych i pisemnych. 


| O M A A AZ 


ieszkanie 3 pokoje z kuchnią, sło- 

neczne, z wygodami i ogródkiem do 
wynajęcia zaraz. Wiadomość ul Puław* 
skiego 66-68, u gospodarza. 


SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE* 


== Dźwiękowe „GRANO -KING“ =——$ 


Od czwartku, 18 sierpnia 1932 r. i dni następnych. — Wstrząsający dramat — 


ostatnia i najlepsza kreacja niezapomniane- 

go Louisa Wolheima obok swej partner- 

ki uroczej Kay Johnson THE SIP FRAM 

Na ogólne żądanie P.T. Publiczności, jako dru- 
* gi program wyświetlamy pełen poezji film p.t. 
AŻ UOOGDORGAC N RODZONY RBL 


SZANGHAI 


(„ZAŁOGA ŚMIERCI“) 


RANGO ilustcujący 


życie dżungli dz 


P 
am wmawiam 


Nowootwarta kawiarnia 


„ŁOBZOWIANKA” 


(ul. Gen. Dąbrowskiego 1, róg ul. P. Marji) 


pod kierownictwem b długoletniego współwłaściciela „Polonji* p. STA 
NISŁAWA SZYMAŃSKIEGO, wydaje ŚNIADANIA, OBIADY ! KOLACJE 
po cenach bezkonkurencyjnych (obiady z 8:ch dań od 1 zł) 
Specjalność — gorące śniadania od 40 gr 
Wszystkie ceny przystosowane do obecnego kryzysu 


Szkoła Powszechna Prywatna 
oraz PRZEDSZKOLE 


Stanisławy Ligęzówny 


w Częstochowie, Aleja Kościuszki 8 Tel 186 
Przyjmuje zapisy dzieci do wszystkich klas. 
` Kancelarja czynna codziennie od godz. 10--14 


KRONIKA- 


KALENDARZYK 

Niedziela 21 sierpnia. Joanny Fre- 
miot Wd. 

Poniedziałek 
i Tymoteusza. 

Wachód słońca: og 429 Zachód 1848 

Mocne dyżwry apwieb, 

W nocy z soboty na niedzielę: Il Ale- 
ja, Ostatni Grosz. 

W nocy z niedzieli na poniedzialek: 
Nowy Rynek, Aleja Wolności. 

Nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy ś p. Prezydento- 
wej Michaliny Mościchiej. 

Smierć przedwczesna - maiżonki 
Pierwszego Obywatela Państwa, Pre- 
zydentowej Michaliny Mościckiej, za- 
służonej działaczki na niwie społecznej 
wywołała nadzwyczaj wielkie przy- 
gnębienie. W głębokiem współczuciu 
dla dotkniętego tym okrutnym eio- 
Wz Pana Prezydenta łączy się kraj 
cały. 

Częstochowa dopiero przed kilku 
dniami gościła Prezydenta Rzplitej, 
to też może najgłębiej odczuwa boleść 
Jego. 

Staraniem Tymczasowego Zarządu 
miasta, jako wyraziciela uczuć całej 
ludności Częstochowy, dbędzie się 
w poniedziałek, 22 b. 0 godz. 10 
rano na Jasnej Górze 1 ożeństwo ża- 
łobne za spokój duszy ś. p. Pani Pre- 
zydentowej Michaliny z Czyżewskich 
Mościckiej. 

Tymczasowy Zarząd miasta upra- 
sza przedstawicieli władz, urzędów, 
organizacje ze sztandarami i ludność 
o liczne przybycie na nabożeństwo. 


Wizyta p. wicemin. spraw 
wewn w Częstochowie. Wczoraj 
bawił w naszem mieście b. wojewoda 
lwowski, p. Nakoniecznikoff Klukow- 
ski, obecnie wiceminister spraw 
wewn. P, wiceminister bawi na let- 
nisku w powiecie radomszczańskim i 
do Częstochowy przybył samochodem 
wraz z rodziną tylko na kilka godzin. 


Z Wojewódzkiej Komisji O- 
pieki Społecznej. W związku z 
zorganizowaniem Wojewódzkiej Ko- 
misji Opieki Społecznej, na najbliż- 
szem posiedzeniu Rady Wojewódzkiej 
zostanie dokonany wybór członków z 
pcśród Opiekunów Społecznych, bę- 
dących jednocześnie członkami Powia- 
towej, względnie Miejskiej Komisji O- 
pieki Społecznej. 

Zakaz wywozu trzody. W 
związku z szerzącemi się w kilku po- 
wiatach chorobami zarażliwemi wśród 
zwierząt, Ministerstwo Rolnictwa wy- 
dało zakaz wywozu trzody z tych 
miejscowości. 

Dla wywozu do Austrji świń zam- 
knięte zostały następujące powiaty: 
Lublin i Łuków (woj. lubelskie), Łań 
cut (woj. lwowskie), Mielec (woj. kra- 
kowskie), Dubno i Łuck (woj. Wołyń 
skie). 

Z powodu pryszczycy zamknięto 
dla wywozu zwierząt racicowych do 
Czechosłowacji powiaty: Augustów i 
Sokółka (woj. białostockie), Olkusz 
(woj. kieleckie), Nowy Targ (woj. 
krakowskie), Węgrów (woj. lubelskie), 
Łańcut (woj. lwowskie) i Czortków 
(woj. tarnopolskie). 


22 sierpnia, Symforjana 


Do panów fotografów. Dli 
upamiętnienia tak poduiosłych chwil, 
jakie Częstochowa w dniach 14 i 15 
b. m. przeżywała, Magistrat miasta 
Częstochowy, zamierza w archiwum 
miejskim stworzyć specjalną tekę pa- 
miątkową. W tym celu zwraca się 
do wszystkich W. P. fotografów : z 
prośbą o nadsyłanie swych prac z u- 
roczystości Jasnogórskich. Fotografje 
możliwie w 3 egzemplarzach, zaopat- 
rzone nazwiskiem i adresem wysyła- 
jącego, należy kierować do Magistratu 
m. Częstochowy. Ewentualne koszta 
po porozumieniu się będą zwracane. 


Kurs podinstruktorski O.P.G. 
dia organizacyj. Zarząd Komitetu 
Powiatowego Ligi Obrony Powietrznej 
i Przeciwgazowej podaje do wiado- 
mości, iż dnia 20 bm. o godz, Sej 
rano w sali G mnazjum im. H. Sien- 
kiewicza (Aleja 54), rozpocznie się 
kurs podinstrustorski dla urzędów i 
stowarzyszeń, które proszone są 0 
przysłanie swych delegatów. Zapisy 
przyjmuje kancalarja Komitetu (Ale- 
ja 26) w godz. 17—19, iub przed roz- 
poczęciem kursu w gimnazjum. 

Kurs jest bezpłatny, Wykłady 
trwać będą przez 4 dni, poczem na- 
ia zakończenie i wręczenie dyplo- 
mów. 


Uwadze pragnących studjo- 
wać zagranicą i w Warszawie. 
Akademickie Biuro laformacyjne, ist- 
niejące od roku 1924 w Warszawie 
(Plac Żelaznej Bramy Nr. 6 m. 11, 
tel. 258—68) komunikuje, że zapisy 
na wyższe uczelnie zagr. na rok aka- 
demicki 1982—1983 rozpoczęły się już. 

Biuro załatwia świadectwa przyję- 
cia na wszystkie uczelnie w Europie 
i poza Europą, wydaje dowody Mię: 
dzynarodowej Konfederacji Studentów 
(C. L E.), załatwia ulgowe i bezpłatne 
wizy i t. p. 

Jednocześnie zawiadamia się, że 
zapisy na Uniwersytecie w Warszawie 
trwać będą od 1-go do 15 września, 
a egzaminy wstępne, kwalifikacyjne, 
będą miały miejsce w drugiej połowie 
września. Dla zaoszczędzenia Kosztów 
przejazdu biuro załatwia zapisy na 
wszystkie wyższe uczelnie w Warsza- 
wie, 

Biuro udziela wszelkich informacy|, 

związanych z wyjazdem na studja 
zagr. i w Warszawie. Informacje na 
miejscu udzielane są bezpłatnie, pi- 
semne zaś po przesłaniu 1 złotego, w 
znaczkach pocztowych na pokrycie 
kosztów porta. 

Fałszywe alarmy. W  niektó- 
rych dziennikach prowincjonalnych i 
stołecznych pojawiły się ostatnio 
wzmianki o rzekomem  prowokacyj- 
nym zachowaniu się bezbożników w 
w czasie uroczystości Jasnogórskich 
w Częstochowie i zakłóceniu porządku 
publicznego. W związku ztem stwier 
dzamy, że w wyniku przeprowadzo- 
nych u źródła szczegółowych docho- 
dzeń w czasie uroczystości jubileuszo 
wych w Częstochowie nie było żadnej 
akcji terorystyczno prowokacyjnej ze 
strony bezbożników, ani też nie było 
strzelaniny. Miało natomiast miejsce 


us Ad 
Dźwiękowe „Grand: Kino” 


W niedzielę 21 sierpnia o g. 12.30 w poł. 
Podwójny program 
— Z asami 


DZIESIĘCIU z PAWIAKA porskiej ki. 


nematogralji: Brodziszem, Sambor- 
skim, Węgrzynem. Batycką i in. 


WIEŻE r 


Wszystkie krzesła po 49 gr. Loże 99 gr. 


zwykła zakłócenie spokoju publicznego 
przez handlarzy wody sodowej braci 
Cieślików, które zostało zlikwidowane 
natychmiast przez policję. 


Kawiarnia „Łobzowianka”. 
Dopiero przed kilku dniami została 0- 
twarta kawiarnia „Łobzowianka”, a 
już wstępnym bojem pozyskała sobie 
b, liczną klijentelę. Nie można zresztą 
dziwić się, bowiem Goście potrafią 
ocenić dobrą kuchnię i rzadko dadzą 
się oszukać. Ta właśnie dobra kuch- 
nia jest podstawą „Łobzowianki”. Pro: 
wadzona jest pod umiejętnem kierow- 
nictwem p. Stanisława Szymańskiego, 
b. długoletniego współwłaściciela „Po- 
lonji“. Specjalnością „Łobzowianki” są 


„gorące śniadania. Po cenach b. niskich 


można również otrzymać obiady i ko- 
lacje. Właściciel kawiarni wychodzi 
ze słusznego założenia, że mały zaro. 
bek—zrównoważy liczna klijentela. 
Nie składamy nowej placówce życzeń, 
wierzymy bowiem, że i tak pomyślnie 
rozwijać się będzie. 


Wielka zabawa w Złotym 
Potoku. Straż Ogniowa Janowsko- 
Potocka urządza w niedziele 21 bm. 
w parku „Borek” w Złotym Potoku 
wielką zabawę z loterją fantową, pocz- 
tą francuską itp. Imprezy urządzane 
przez strażaków z Janowa i Potoka 
zdobyły już sobie wielką popularność, 
to też niewątpliwie i niedzielna zaba- 
wa cieszyć się będzie wielkiem po- 
wodzeniem, tembardziej, że gospoda- 
rze szykują moc niespodzianek. Przy- 
grywać będa podczas zabawy dwie 
orkiestry. Bufet został obficie zaopa- 
trzony. Początek zabawy o godz. 15. 


Skazanie biużniercy. Na wo- 
kandzie sądu grodzkiego znalazła się 
sprawa mieszkańca wsi Aleksandria, 
gm. Dźbów, 27-letniego Stanisława No- 
waka, oskarżonego o bluźnierstwo 
przeciw Bogu. Miało to miejsce 2 ma- 
ja b. r. Sąd skazał biuźniercę na ła- 
godną stosunkowo karę 3 ch miesięcy, 
biorąc pod uwagę niski poziom umys: 
łowy oskarżonego. 


_„ Krewki dzierżawca og du. 
Godne ubolewania zajście miało niej- 
sce w domu nr. 67, przy ul Ogrodo- 
wej. Koło domu %najduje się ogród, 
którego dzierżawcą jest Teofil Grnzel. 
Wczoraj rzucił się Gruzel na zamiesz- 
kałego w tymże domu 12-letniego Ja- 
nusza Lewiaka i krzycząc: „Ty łotrze”, 
okręcił chłopcu powróz dookoła szyi, 
uniósł go w górę, puścił następnie na 
ziemię, przyczem silnie uderzył swą 
ofiarę w bok. Brzydki swój postępek 
tłumaczy dzierżawca tem, że chłopca 
złapał na obrywaniu owoców z ogrodu 
i dlatego wymierzył mu karę. Ustale- 
niem faktycznego stanu rzeczy zajęła 
się policja. W każdym bądź razie 
kara krewkiego p. Gruzla nie minie. 


GIMNAZJUM ZWIĄZKOWE 
ul. Sowińskiego 36 (d. Miedziana 27) 


dnia 29 sierpnia r b. 
rozpoczyna egzaminy 


Dowództwo 27 p. p. w Częstochowie 
ogłasza 


PRZETARG 


na roboty dekarsko-papowe j blacharskie 
dla budynków koszar „ZAWADY“ w 
Częstochowie. 

Przedmiary ofertowe, określające ilość 
i jakość robót są do przejrzenia i pobra- 
nia w kwatermistrzostwie 27 p.p. (adm. 
koszar) i tu udziela się wszelkich infor- 
macyj w godz. od 10-ej do 11- ej. 

Do oferty należy dołączyć kwit na 
wpłacone u płatnika 27 p p. wadjum w 
wysokości 5 proc. oferowanej sumy. Ter- 
min złożenia ofert, oraz przetarg wyzna- 
cza się na dzień 2. IX. 1932 r. godz. 10-ta 
w kwatermistrzostwie 27 p.p., przyczem 
zastrzega się wybór oferenta, względnie 
nie przyjęcie żadnej oferty. 

Zaznacza się, że do przetargu, mogą 
stawać tylko osoby uprawnione do wyko- 
nywania tych robót. 

Dowódca Rz w O. C. 


522—3 w/z Świder, major. 


Str. 4 


Wyrodny sym. Nie doczekał się 
pociechy ze swego syna p. Walenty 
Niedbał (Brzeźnicka 16). Synalek je- 
go — Józef mu na imię — nie ma 
zupełnie poszanowania dla swego ró- 
dzica, który z takim trudem wycho- 
wał go. Wyrodny Józef bije stale swe- 
go ojca, a wczoraj poturbował go tak 
mocno, że pobity zmuszony był uciec 
się do pomocy policji, która awantur- 
niczego Józefa osadziła w „ulu”, gdzie 
dłuższy czas przebywać będzie. 


Niefortunna eskapada zna- 
nego donżuana. Niemiła przy- 
goda spotkała wczoraj znanego w na- 
szem mieście donżuana, p. Józefa G. 

Korzystając z tego, że żona z dziec- 
kiem przebywa na letnisku, postano- 
wił wielbiciel płci pięknej zabawić się 
i w tym celu wybrał się na przechadz- 
kę w Aleje, uważając widocznie, że 
tam najłatwiej zawrzeć znajomość. Bo 
przyznać trzeba p. Józefowi, że pod 
tym względem posiada za sobą dość 
duże doświadczenie. Warto zaznaczyć, 
że p. Józef ma dość elegancką po- 
wierzchowność i co najważniejsze — 
jak fama głosi — dość dobrze wyp- 
chany portfel. Ufny właśnie w te swoje 
walory „dostawił” się do pewnej na- 
dobnej dziewczynki, która na popu- 
larmym deptaku w II Alei zawarła już 
niejedną znajomość. 

P. Józef zaprosił damę do siebie, 
czemu ta oczywiście nie odmówiła. 
Po upływie pół godziny, poświęconej 
załatwieniu kilka sprawunków, nie- 
zbędnych do wprawienia człowieka w 
różowy humor oboje znaleźli się 
w mieszkaniu p. Józefa, które znaj- 
duje się w śródmieściu. Tam rozpo- 
częła się libacja, przyczem dama nie 
szczędziła swemu wielbicielowi cału- 
sów — tak przynajmniej prawią są- 
siedzi, którzy sprawę tę „wywąchali” 
i lotem błyskawicy roznieśli po mieś. 
cie. Ale o tem potem. 

Libacja trwała dość długo i oboje 
byli ze siebie całkowicie zadowoleni. 
Zmógł ich jednak sen i wkrótce zna- 
leźli się w objęciach Morfeusza. 

Niemiłe jednak było przebudzenie. 
O godz. 6 nad ranem rozległ się dźwięk 
dzwonka i gdy rozespany jeszcze p. 
Józef otworzył drzwi, zdumienie jego 
i przerażenie nie miały granic. Na 
progu stała jego żona, uśmiechając się 
do swego pana i władcy, sądziła bo- 
wiem, że postrach, jaki malował się 
na twarzy małżonka, spowodowany 
został tylko miłą niespodzianką. Co 
się stało dalej, czytelnicy domyślą się 
sa - Wystarczy zaznaczyć, że „lanie” 
jat, "pani W. sprawiła swemu mężo- 
wi. jego bogdance, długo będą oni 
pamiętali. i 

Nadto — jak twierdzą sąsiedzi — 
zdradzona żona występuje o rozwód, 
który jako żydówce, nietrudno jej bę- 
dzie otrzymać. 


Okradzenie pątnika. P. Jó- 
zef Tiliński, mieszkaniec Poznania, 
przybył do Częstochowy na uroczys= 
tości jubileuszowe. Spotkała go jednak 
przykra przygoda ze strony tutejszych 
rzezimieszków,skradziono mu bowiem 
z kieszeni marynarki 40 zł. Sprycia- 
rza poszukuje policja. 


© oszukańczą grę w „trzy 
karty“. Sąd grodzki rozpatrywał 
sprawę 22 letniego Stanisława Załawy, 
oskarżonego o aprawianie oszukańczej 
gry w „trzy karty”. Metody tej gry 
są czytelnikom dość dobrze znane 


z poprzednich naszych opisów, to też 
pisać o nich tym razem nie będziemy. 
Ofiarą Załawy padła p. Apna Kruk, 
która przegrała 5 zł. Sąd skazał oszus- 
ta na I miesiąc aresztu. 


3.ch Letnie Kursy 
Zawodowe Żeńskie 
Konstancji Grzeniączkówny 
w Częstochowie, Narutowicza 30 m. 26, 
przyjmują zapisy uczennic na 3-ch let- 
ni kurs krawieczyzny, roczny kurs bie- 
liźniarstwa i haftu. 
Prócz nauki zawodowej uczenice otrzy- 
wują wychowanie moralne i korzysta 
ją z przedmiotów ogólnokształcących. 
Kursy prowadzą krój i modelowanie 
najnowszą metodą paryską. 
Absolwentki kursów z końcem cstat- 
niego roku nauki składają egzamin cze- 
ladniczy, a po odbytej praktyce mają 
prawo składać egzamin mistrzowski i 
otwierać samodzielnie pracownie kra- 
wieckie. 525—1 
Bliższych informacji udziela kancelarja 


„SŁOWOCZĘSTOCHOWSKIE, 


Nr 190. 


Koedukacyjna Prywatna Szkoła Powszechna 
Zofii Wigurskiej-Folfasińskiej 


w Częstochowie 


przeniesiona z 


ul. Jasnogórskiej 14-16 do nowego obszernego 


lokalu przy ulicy Staszica 10 


przyjmuje zapisy dzieci 
do wszysikich klas oraz 


PRZEDSZKOLA 


Kancelarja czynna codziennie od 10—13 i od 15—18. 


Chór „Pochodnia” na zieździe 
legionistów w Gdyni. 


„Słowo Częstochowskie” z dnia 
17 b. m., podało obszernie opis uro- 
czystości legjonowych w Gdyni, z o- 
kazji XI zjazdu, lecz ze względu na to, 
iż Częstochowa na zjeździe tym była 
dość licznie reprezentowana, a nieza- 
leżnie od tego po raz pierwszy miała 
możność cała Polska usłyszeć przez 
radjo znany chór mieszany „Pochod- 
nię”, chciałbym kilka słów poświęcić 
grupie częstochowskiej. 

W przeddzień uroczystości, o godz. 
18, na dworcu tutejszym zaczęli się 
gromadzić legjoniści odświętnie ubra- 
ni w szare mundury legjonowe, za 
niemi zaś szereg bratnich organizacyj 
jak: P. O. W., Legjon Młodych, Orlę, 
oraz zaproszony na zjazd chór „Po: 
chodnia” na czele z honorowym swym 
prezesem p. St. Kindermanem oraz 
dyr. p. Wł. Leszczyńskim. O godz. 
14.05 przeładowany pociąg wyruszył 
w stronę Warszawy, gdzie po przy- 
jeździe, na dworcu głównym, chór 
„Pochodnia” odśpiewał wobec kilku 
tysięcy zdążających legjonistów do 
Gdyni „Hasło“ nagrodzane rzęsistemi 
oklaskami. 

O godz. 21.15 wyruszyliśmy z 
Warszawy w stronę Gdańska. Po przy 
jeździe do Mławy, na dworcu spotkała 
nas miła niespodzianka. Miejscowe 
społeczeństwo, mimo późnej pory, bo 
o godz. 1 w nocy, wyległo tłumnie z 
orkiestrą na peron i gdy pociąg wjeż- 
dżał na stację orkiestra odegrała „Ma 
zurka“ Dąbrowskiego, a później zgro» 
madzone tłumy mieszkańców Mławy 
cdśpiewały „Rotę* Konopnickiej. Przy 
odjeździe żegnali nas okrzykami na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, 
P. Prezydenta Mościckiego, Marszałka 
Piłsudskiego oraz Legjonów. 

Na dworcu granicznym w Tczewie 
wobec dłuższego postoju, „Pochodnia” 
odśpiewała Hasło oraz Brygadę i tu 
nagrodzono nas hucznemi oklaskami. 
Wkrótce dojechaliśmy do Gdańska, a 
po przejechaniu słupa granicznego 
Wolnego Miasta z wszystkich piersi 
wyrwał się okrzyk radości, gdyż tutaj 
już ujrzeliśmy brzegi ukochanego Bał- 
tyku, po którym defilowały polskie 
okręty. W niedzielę o godz. 10.20 ra- 
no stanęliśmy na ziemi gdyńskiej, 
maszerując, choć strudzeni, dumnie w 
stronę portu na nabożeństwo, lecz 
niestety, okazało się, Że uroczystości 


już rozpoczęły się, wobec czego zapo- 
wiedziany udział „Pochodni” w nabo- 
żeństwie stał się niemożliwym, a zas- 
tąpił ją chór legjonistów z Krakowa. 
Po skończeniu głównych części uro- 
czystości, jak nabożeństwo, akadem- 
ja i defilada, o których szczegóły czy» 
taliśmy w „Słowie”, udaliśmy się na 
obiad żołnierski, poczem o godz. 17 
statkiem na zwiedzanie portu. W 
czasie przejażdżki po morzu, na jed- 
nym ze statków „Pochodnia” odśpie. 
wała kilka piosenek żołnierskich. O 
godz. 22 rozpoczęła się na morzu oraz 
na kę; pasażerskiem piękna uroczys- 
tość. 

Po zainstalowaniu mikrofonu or. 
kiestra 2 p. szwoleżerów Rokitniań- 
skich pięknie odegrała znany utwór 
„Ułani, ułani”, po którym przez mi- 
krofon na całą Polskę zostały zapo- 
wiedziane popisy chóru Tow. Oświaty 
i Kultury Robotniczej „Pochodnia” z 
Częstochowy. Obserwując grono śpie- 
waków widać było u niejednego wzru- 
szenie i nie dziw, wszak to po raz 
pierwszy ich pieśni miał słyszeć kraj 
cały. Nadeszła chwila na którą cze- 
kaliśmy wszyscy z zapartym oddechem 
jak też popiszą się pochodniacy u brze- 
gu sinego Bałtyku. Pierwsze słowa 
popłynęły spokojnie i równo w pięk- 
nych tonach pieśni legjonowych, hu- 
cznie oklaskiwanych przez zebranych 
licznie przedstawicieli rządu, władz, 
wojska oraz organizacyj Legionowych. 
Po zakończeniu koncertu „Brygadą”, 
solem p. Quzika, posypały się ze 
wszech stron słowa uznania dla chóru 
oraz gratulacje dla dyrektora p. Lesz- 
szyńskiego. Dowodem wielkiego uzna- 
nia było z»nroszenie „Pochodni” przez 
prezesa g’ mego zarządu Związku 
Legjonistó fk. W. Sławka na statek 
„Gdynia”, «sóry wyruszał na całonoc- 
ną przejażdżkę po morzu. Dzielni śpie 
wacy zmuszeni byli podziękować za 
zaproszenie, gdyż część ich odjeżdża- 
ła tejża nocy do Częstochowy. Należy 
podkreślić, że „Pochodnia” wystąpiła 
z połową zaledwie swych członków, 
mimo to jednak wyszła zwycięsko z 


tej próby ogniowej ku wielkiemu za- ' 


dowoleniu słuchaczy. Z podróży nad 
Polskie Morze pozostaną nam nieza- 
tarte wspomnienia pięknych i emo: 
cjonujących wrażeń. 

Uczestnik Zjazdu. 
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Nieszczęśliwy wypadek kē- 
łejarza. Na stacji kolejowej Błeszno 
wydarzył się wczoraj nieszczęśliwy 
wypadek. Z nieznanej przyczyny na- 
stąpiła eksplozja opróżnionej z benzy- 
ny cysterny. Siłą wybuchu został od- 
rzucony na tor gs jra się w po- 
bliżu pracownik kolejowy, Władysław 
Szwedziński. Nieszczęśliwy dostał się 
pod koła wagonów towarowych, prze- 
taczanych po torze i doznał obcięcia 
lewej nogi powyżej stopy. Szwedziń- 
skiego przewieziono do szpitala na 
kurację. 

Kupiła towar dla złodzieja: 
P. Marja Gacka (Cmentarna 80) po: 
czyniła zakupy w jednym ze sklepów 
na St Rynku. Po uregulowaniu ra- 
chunku sklep opuściła, zostawiając 
przez zapomnienie na ladzie sklepo- 
wej paczkę towaru. Skorzystał z tego 
jakiś amator cudzej własności, paczkę 
zabrał i ulotnił się. Poszukuje go po: 
licja i prawdopodobnie p. Gacka od- 
zyska swą własność. 

Nieudały występ złodziejki. 
Paulina Kępa przyjechała z Walen- 
czowa do Częstochowy na „gościnne 


występy”, polegające na pozbawianiu ' 


bliźnich ich własności. W pierwszym 
rzędzie złożyła wizytę p. Reginie Got- 


libowej (Berka Joselewicza 8), mają- 
cej swój stragan na rynku. Wizyta 
ta okazała się dla złodziejki fatalną. 
Otóż ściągnęła ze straganu sztuczkę 
towaru, przedstawiającą wartość 28 zł. 
i usiłowała „zwiać”. Została jednak 
schwytała i zaproszona grzecznie do 
komisarjatu, skąd powędrowała do 
„przytułku” na Zawodziu. 

Kradzieże. 

— P. Witoldowi Daniszewskiemu 
(Mickiewicza 40) skradziono z podwór* 
ka spodnie, wartości 20 zł. 

— P. Józefowi Słotwińskiemu (Pa- 
ulińska 86) jakiś złodziejaszek wyciąg- 
nął * kieszeni portfel, zawierający 
60 zi, 

— Do kiosku p. Wiktorji Kolewiń. 
skiej (Narutowicza 1) dostali się zapo- 
mocą dobranego klucza złodzieje i 
skradli różnych książek religijnych, 
ogólnej wartości 150 zł. 


Kącik dla pań 


Smażenie konfitur. 
Nadchodzi już czas przygotowania 
z owoców późniejszych jak wiśnie, 
śliwki, jabłka — zapasów na zimę w 
postaci marmelad. powideł i dżemów. 
Dżemy, to obecnie najużyteczniejszy 


Or. med. 


józef Kluczewski 
powróci? UN Aleja 32. 
Przyjmuje chorych w godz. od9 ej 


do 11.30 i od 4—7. 517—2 


i najtańszy rodzaj konserw. Przynie= 
siony z Anglji i Szwajcarji, gdzie po- 
daje go się na każde śniadanie i pod- 
wieczorek, rozpowszechnia się u nas 
prędko ze względu na swą dobroć i 
minimalność kosztów. Dżemy gotuje 
się z drobnych owoców, z których 
część pozostawia się w kawałkach, a 
resztę wysmaża się na marmeladę, 
Przy smażeniu bierze się kilą cukru 
na kilo owocu, jeśli masa gęsta, dos 
daje się trochę wody, aby cukier się 
nie przypalił. Po usmażeniu bierze 
się na litr konserwy pastylkę benzoe- 
su, rozpuszczoną w łyżce gorącej wo- 
dy. Benzoes podnosi trwałość dżemu 
i zapobiega jego psuciu. Gorący dżem 
wlewa się do mocno nagrzanych słoi- 
ków, a po ostygnięciu owiązuje się 
grubym papierem woskowym. 

Każdy słoik konserw winien mieć 
nalepioną kartkę z wypisaną datą u- 
smażenia i gatunkiem owocu. Dżemy 
gotuje się z agrestu,wiśni, jabłek, śli- 
wek, Do dżemów wiśniowych dodaje 
się, dla poprawienia smaku, czwartą 
część jabłek. Najlepsze są dżemy ze 
śliwek, a zwłaszcza węgierek. Drob- 
niejszy owoc z pestkami gotuje się z 
odrobiną wody na gęstą masę, pięk- 
niejszy owoc bez pestek odkłada się. 
Ugotowaną masę przeciera się, na kg. 
jej bierze się kg. cukru, jeśli owoc 
słodki, starczy pół kg.,i masę z przy- 
gotowansmi połówkami śliwek gotuje 
się prędko a krótko; w ten sposób 
konserwa nie traci smaku i swych 
wartości odżywczych. 

Marmelady stanowią również pierw- 
szorzędnej wartości przetwory dla u- 
Żytku domowego. Gotuje je się z o- 
wocu drobniejszego, byle tylko był 
świeży i bardzo dojrzały. Marmeladę 
z delikatnych owoców przeciera się 
na surowo, waży masę, bierze na kilo 
pół kilo cukru i smaży powoli, uwa- 
zając, żeby się nie przypaliła. Po os- 


„tudzeniu trzeba nakryć marmeladę w 


słoikach krążkiem papieru woskowe- 
go, umoczonego w spirytusie lub ko- 
niaku, owinąć papierem i przechowy- 
wać w miejscu suchem i chłodnem. 
Marmelady są dobre nietylko z poje- 
dyńczego gatunku owocu, ale miesza- 
ne z paru, np. jabłka z morelami, 
maliny z porzeczkami, byle tylko 
smak owocu był odpowiednio dobrany. 


Humor i Satyra. 


Z ŻYCIA STARYCH MALARZY. 
— No, i cóż tam słychać u ko- 


legi? 

— Źle, bieda. . Żebym się nie wsty- 
dził, to bym się powiesił! 

— A ja, żebym się nie bał zazię- 
bienia, to bym się utopił! 


JAPOŃSKIE PRZYSŁOWIA. 

Trzy rzeczy rosną bez deszczu: 
procenty, komorne i — dziewczęta. 

Ucho podawaj każdemu, rękę przy- 
jacielowi, a usta żonie. 

Djabeł wszystko zabierze, ale złą 
żonę zostawi. 

Mąż i żona to jedno ciało, 
różne kieszenie. 

Tajemnica nigdy w spódnicy nie 
chodzi. 


ZBYTECZNA NAUKA. 
— Ja pana nauczę całować moją 
córkę! i 
— Dziękuję panu, już córeczka 
była tak łaskawą. 
PTAJCZDEWODONĄ 1 SED EDI TAGE a SEE 
kspedjentka rutynowana,dobrej pre- 
zencji z kaucją do 600 zł. zostanie 
przyjęta do prowadzenia cbrześcijańskie- 
zo interesu  kolonjalno - spożywczego. 
ieszkanie i utrzymanie na miejscu, Ofer- 
ty z referencjami i warunkami nadsyłać: 
Biuro „Polhaz*Częstochowa, Katedralna 9. 


lecz 


14 oroszy tylko 
kosztuje pranie kołnierzyka z połyskiem 
wiedeńskiem, koszuli dziennej 50 groszy, 
chemiczne czyszczenie garnituru palta 
5 zł. w Farbiarni Chemicznej i Pralni 
bielizny p. f. „Jadwiga“ Katedralna 4 
(dawniej Strażacka 17.) 518—2 


Canneman A, 
rośby do sądów, sprawy wekslowe, 
rewersowe i komorniane załatwia 
bardzo tanio. Biednym darmo Warszaw- 
ska 69. 


Nr. 190. 


Tygodniowy przegląd polityczno - gospodarczy. 


XI-ty Zjazd Legjonistów odbył 
się w Gdyni. Już sam wybór miejsca 
Zjazdu nadał mu charakter wybitnego 
zjawiska politycznego. Swiadczy on 
bowiem, że obóz, który wyrósł w ideo- 
logji Marszałka Józefa Piłsudskiego i 
w czynnej walce o Polskę, wbrew 
temu, co twierdzą jego przeciwnicy, 
posiada pełną świadomość znaczenia 
morza dla Polski, Zarówno słowa pre 
zesa Walerego Sławka, że „dziś trze- 
ba rozwinąć w ludziach gotowość do 
czynnego budowania wspólnego dobra, 
a z honoru osobistego i ambicyj pań- 
stwowych uczynić wartości żywe, 0» 
bowiązujące szeroki ogół”, jak i wez- 
wanie gen. Rydza Smigłego do „wy- 
wołania w duszy szlachetnej ambicji 
wielkiego wysiłku”, jak przedewszys- 
tkiem słowa listu Marsz. J. Piłsudskie- 
go, który nie radzi „odczuwać jakąś 
gorycz czy zawód” — wszystko to 
świadczy o wysokim poziomie moral- 
Rym, na którym zjazd się odbywał. 
Ideologję zaś |I-szej Brygady w mo. 
mencie dziejowym jej powstania 
oświetla sam Twórca Legjonistów 
Marsz. J. Piłsudski w wywiadzie, któ- 
rego udzielił był płk. Laudańskiemu 
jeszcze w roku 1924.tym, dnia 10 lu- 
tego! Wywiad ten nigdzie dotychczas 
nieogłoszony, kładzie kres sporom 
„orjentacyjnym*, które dotychczas 
zaprzątają jeszcze uwagę opinii pub- 
licznej. Jak wiadomo, ulubionym ar- 
gumentem przeciwników Marszałka J. 
Piłsudskiego i jego obozu jest rzeko- 
ma „orjentacja centralna*, związanie 
sprawy polskiej ze sprawą państw 
centralnych, nieprzewidzenie porażki 
wojennej tych państw i wynikających 
stąd dla sprawy polskiej skutków itp. 
Z nieznanego dotychczas wywiadu u 
Marszałka Piłsudskiego wynika jasno, 
że wszystkie te zarzuty opierają się 
bądź na ignoracji, bądź na złej woli. 
„Brygada moja — mówił Marszałek 
stała w zupełnej odrębności duchowej 
i politycznej od państw centralnych. 
Kierunek polityczny nadałem jej oso- 
biście ja”. „W roku 1914-tym, niedłu- 
go przed wybuchem wojny, Austrjacy 
postawili mi bardzo ostre waruuki 
pod względem technicznym. Rozmów 
politycznych odmówiłem, twierdząc, 
że ponieważ nie zawierają oni sojuszu 
z Polską, więc z nimi nie mam o czem 
gadać*. 

Dla I-szej Brygady udało się J. 
Piłsudskiemu wywalczyć odrębne sta- 
nowisko w armji austrjackiej, czego 
wyrazem była przysięga na wierność 

"Fr. Józefowi, jako „królowi polskie- 
mu”. (Marszałek śmieje się sarkatycz- 
nie wspominajac o tem). Ale stosunki 
legjonistów z Austrjakami były przez 
cały czas wojny złe, gorsze bodaj, niż 
z Niemcami, z którymi zresztą legjo- 
niści spotykali się bardzo rzadko. 
Naogół, rachuby polityczne J. Piłsud- 
skiego były, jak się okazało, jedynie 
trafne. „Orjentowały się“ one na ko- 
nieczności wytworzenia własnej siły 
polskiej z czasu Wielkiej Wojny. 
„Twierdziłem z samego początku — 
mówił Marszałek w wywiadzie swym 
— wbrew wszystkim, że wojna przetr 
wa znacznie dłużej, niż ogólnie przy- 
puszczamy. Wskutek tego obydwie 
strony, zwycięska i zwyciężona będą 
nadal wyczerpane i osłabione. Ten 
stan daje możność być silnym tym, 
którzy, będąc słabymi z początku, 
będą mieli dosyć siły mosalnej i ma- 
terjalnej, by przetrwać, Wtedy przed- 
stawi się możność wpłynięcia na losy 
Polski, o ile tę siłę posiadać będzie- 
my. Nie robiłem. Żadnych przypusz: 
czeń, czy ci, czy tamci zwyciężą*. 
Słowem  „orjentacja, Marszałka Pil- 
sudskiego i organizowanych przezeń 
Legjonów była „orjentacją polską“, i to 
przyznać w końcu muszą Jego naj- 
zawziętsi przeciwnicy. 

>< 


Podpisanie dwóch protokułów w 
sprawie umów polsko-gdańskich sta- 
nowić może zapowiedź zwrotu w sto- 
sunku Polski i Gdańska, o ile jest 
ono wyrazem pewnego przełomu psy- 
chicznego w usposobieniu gdańszczan, 
nie jest zaś wynikiem jedynie nacisku 
ze strony przedstawiciela ;Ligi Naro- 
dów Rastinga, który w pracach nad 
dojściem do skutku tych układów 
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brał osobisty udział, Układ o port 
d'attache zapewnia zupełną swobodą 
polskiej marynarce wojennej co do 
korzystania z portu gdańskiego w ce- 
lach gospodarczych, stanowi więc 
pełne zwycięstwo tezy polskiej. Drugi 
układ obowiązuje obie strony do od- 
działywania w kierunku normalizo- 
wania stosunków między Polską a 
Gdańskiem w dziedzinie gospodarczej, 
Układ ten nabierze znaczenia realnego, 
o ile senat gdański pamiętać będzie o 
słowach prezydenta swego dr. Ziehma, 
któremi zakończył on swoje oświad- 
czenie, złożone prasie gdańskiej po 
zawarciu układów: „Gdańsk bowiem 
musi żyć“. 

Dla każdego jest jasne, że Gdańsk 
żyć może z Polską i przy Polsce, 
Każda inna droga, na którą popychany 
jest lub uwodzony Gdańsk, jest drogą 
jego samobójstwa. Nawiasem zazna- 
czyć należy, iż fakt wysłania przez 
Ligę Narodów specjalnego delegata 
do Gdańska, pomimo, obecności Wy- 
sokiego Komisarza Ligi Narodów jest 
dowodem, że w Genewie stracono 
wiarę w bezstronność hr. Graviny. 
Najwyższy czas, by Mussolini miano- 
wał br. Gravinę swym ambasadorem 
w Berlinie, 


A 

Stosunki wewnętrzne w Niemczech 
narazie wyjaśniły się jedynie w sensie 
negatywnym. Prezydeut Hindenburg 
nie zgodził się na zaangażowanie Hit 
lera na emploi Mussoliniego, Sam fakt 
wysunięcia takiego postulatu przez 
Hitlera świadczy o miłości niemiec- 
kiego kandydata na dyktatora. Zaden 
wielki człowiek nie chce być czyjąś 
kopją, prawdziwa wielkość jest zaw- 
sze oryginałem. Zanosi sięna zaostrze 
nie walk wewnętrznych w Niemczech, 
co równa się dla Polski niepisanemu 
„paktowi o nieagresji“ — od strony 
zachodniej. 


Pd 

Klęska rdzy zbożowej, która zain- 
teresowała do żywego sfery rolnicze, 
stała się tematem specjalnej konferen 
cji w Ministerstwie Rolnictwa, Narada 
ta wyjaśniła, że rozmiary klęski są 
istotnie duże, choć stopnień narażenia 
poszczególnych zasiewów jest bardzo 
różny. Rdza uszkodziła plony pszenicy 
w sześciu południowych wojewódze 
twach, inne natomiast okręgi, a mia- 
nowicie woj, zachodnie i część cen- 
trałlnych nie doznają zmniejszenia 
planów. Zmniejszenie zbiorów psze- 
nicy nie powinno spowodować trud- 
ności aprowizacyjnych, gdyż w okoli- 
cach nawiedzonych rdzą na pszenicy, 
obrodziłyby bardzo dobrze żyta, Kon- 
ferencja stwierdziła również, że przy» 
czyną klęskowego wystąpienia rdzy 
były tegoroczne warunki klimatyczne, 
sbrzyjające rozwojowi tego grzybka. 
Użycie do siewu ziaren, pochodzących 
z zarażonego zboża, nie przedstawia 
niebezpieczeństwa. Rolnicy powinni 
tylko sprawdzić siłę kiełkowania tych 
ziaren. W ten sposób odpada obawa 
niedostatku nasiona zasiew jesienny 
w okolicach nawiedzionych rdzą. 

Dla gospodarstw dotkniętych klęską 
rdzy, dla których pszenica stanowiła 
jedno z podstawowych źródeł dochodu, 
przyznana została specjalna pomoc w 
w formie odroczenia terminów płat- 
kredytów i ulg podatkowych, 
Przy ustalaniu wymiaru podatku do- 
chodowego uwzględniane będą szkody 
poniesione wskutek klęski rdzy. Pańe 
stwowe banki, a więc Bank Rolny i 
Bank Gospodarstwa Krajowego udzie” 
lać będą takim gospodarstwom ulgi 
odroczeń płatności w dziedzinie dłu 
goterminowych pożyczek. Wszystkie 
ulgi przyznawane będą na podstawie 
opinji, wydanej przez odpowiedni ko- 
mitet finansowo-rolny. W tym celu 
komitety finansowo-rolne przeprowa- 
dzą rejestrację szkód. ! 

Ze spraw finansowych, żywo ob- 
chodzących ogół społeczeństwa, na- 
leży podkreślić wzrost pokrycia obiegu 
banknotów Banku Polskiego z 41, 81 
na 42, 29 proc. Fakt ten dobitnie do- 
wodzi, jak niesłuszne były pogłoski o 
zamiarze obniżenia pokrycia obiegu 
pieniężnego walutami obcemi i zło- 
tem. Bank Polski prowadzi w dalszym 
ciągu politykę dostosowywania obiegu 


biletów bankowych do posiadanych 
zapasów walutowo-kruszcowych. 

Drągą sprawą finansową, interesu- 
jącą ogół, jest poprawa naszego bi- 
lansu płatniczego w 1931 r. Bilans 
ten jest w dalszym ciągu ujemny, ale 
poszczególne. pozycje jego uległy 
znacznej poprawie, Przedewszystkiem 
nastąpiło w ciągu ostatnich dwóch 
lat znaczne zmniejszenie zadłużenia 
dandlowego Polski zagranicą. Również 
obniżyły się zobowiązania krótkoter- 
minowe, co zmniejszyło ciężary, po- 
noszone przez Polskę na opłatę pro- 
centów i innych korzyści majątko- 
wych dla zagranicy. Poprawa bilansu 
płatniczego jest dowodem stałego 
postępu w organizowaniu naszego 
Życia gospodarczego. Krzepnięcie or- 
ganizmu gospodarczego Polski ujaw- 
nia, że wysiłki rządu wtym kierunku 
są niezmiernie skuteczne i że 
polityki gospodarczej niezmieniona od 
lat kilku, jest racjonalna i pożyteczna 
dla kraju. 

Wreszcie zwrócić trzeba uwagę na 
zmianę planu gry w loterji państwo- 
wej. Loterja 26-ta, a więc ta, której 
ciągnienie I klasy rozpocznie się w 
listopadzie r. b., posiadać będzie inny, 
niż dotychczasowe loterja plan. Pięć 
klas oczywiście pozostaje, zmiana po- 
lega tylko na przesunięciu pewnych 
wygranych z klasy V-tej do klas niż- 
szych. Przedewszystkiem przesunięte 
będą w znacznym stopniu t.zw. staw 
ki z klasy V.ej do klas niższych. 

Wygrana stawki w klasie V-tej 
zwraca bowiem tylko włożono w kup 
no losu pieniądze, a wygrana stawki 
w klasie niższej daje ponadto nad- 
wyżkę. Przesunięcie więc części sta- 
wek z klasy V do klas od I do IV 
włącznie, przyniesie korzyść graczom. 
Dalsza zmiana polega na przyznaniu 
klasom niższym pewnej ilości wyż- 
szych wygranych od 100.000 do 250.000 
zł. Natomiast w klasie V główna wy- 
grana, która dotychczas wynosiła zł, 
300.000 podniesiona została do 1.000.000 
(miljona) zł., który można wygrać zae 
wsze, gdy dotychczas tylko szczęśli- 
wy zbieg głównej wygranej i kilku 
premij na jeden bilet loteryjny mógł 
przynieść w sumie 1.000.000 zł. 

Ostatnią wreszcie nowością w no- 
wym planie jest pozostawienie wszyst 
kich numerów w kole szczęścia przez 
wszystkie klasy. Numery wygrywają. 
ce w klasach niższych będą brać u- 
dział w losowaniu dalej, oczywiście 
po zamianie biletów na klasy wyższe. 
Wszystkie te zmiany czynią loterję 
naszą bardziej interesującą i ponętną, 
przynosząc jednocześnie korzyści gra- 
czom, 


Z KRAJU. 
Proces Drożyńskiego w sądzie apel. 


Apelacje prokuratora i obrony. 

Giośny proces Zacharjasza Drożyń- 
skiego, zabójcy tancerki „Ananasu”, 
Igi Korczyńskiej, znalazł się już w 
drugiej instancji, 

Obecny obrońca oskarżonego, adw. 
Wilhelm Hofmokl-Ostrowski, wystoso- 
wał obszerną skargę apelacyjną, w 
której zajmuje się całem życiem Dro- 
żyńskiego, by w konkluzji wysunąć 
twierdzenie, iż działał on w. stanie 
silnego wzburzenia, wywołanego cięż- 
ką zniewagą osobistą, 

Obrońca wspomina o środowisku 
wykolejeńców, w którem się zabójca 
obracał, o wadach jego wychowania. 
Drożyński zapałał do Korczyńskiej 
zmysłową miłością, gdyż „widział ją 
ustawicznie niemal nagą, jako żer ty- 
sięcy oczu, żądnych zmysłowych wra- 
żeń, co pogłębiło jego pragnienie”. 

Następuje okres sielanki, po którym 
Korczyńska pierwsza się ocknęła. Os- 
karżonego trawi hydra zazdrości. Ocze- 
kuje Igę wieczorem w poczekalni tea- 
tru 
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SAMOCHODY, 
MOTOCYKLE 
i RADIO. 
Naprawy urządzeń elektryczności 
samochodowej i motocyklowej 
przeprowadza pod gwarancją 


J. WYKA il-ga Aleja 28 


Specjalne urządzenia dla remon- 
tów, akumulatorów i ładowania. 
Magnesowanie magnet, 


głośników i słuchawek. 


nioł Śmierci”, musi rozstrzygnąć winę 
Drożyńskiego łagodnem okiem sę- 
dziego. 

Przechodząc do wymiaru kary, 0s 
brońca dowodzi, że sylwetka Drożyń- 
skiego była rozmyślnie przejaskrawio: 
na przez dyr. Jastrzębca i „zespół pod 
jego batutą”. Zdaniem obrońcy, p. Jas- 
trzębiec był rywalem oskarżonego i 
chciał grać rolę anioła opiekuńczego, 
by zająć miejsce Drożyńskiego przy 
boku Korczyńskiej. Stąd zeznania te- 
go świadka nie powinny zasiugiwać 
na wiarę. 

Przeciwwagą skargi apelacyjnej 0- 
brony jest apelacja, wniesiona przez 
urząd prokuratorski. Prokurator wnosi 
odwrotnie o zastosowanie ostrzejszej 
kwalifikacji prawnej oraz wymierzenie 
surowszej kary. (Drożyński skazany 
jest na 6 lat więzienia). 

Skarga ta wskazuje, że niesłusznie 
skazano Drożyńskiego za zabójstwo, 
popełnione pod wpływem afektu. Na- 
leży odróżnić czyn popełniony pod 
wpływem wzruszenia od czynu z po- 
budek wynikających z afektu. Niewąt- 
pliwie na dnie sprawy  Drożyńskiego 
tkwią pobudki uczuciowe, lecz zamach 
na życie Korczyńskiej był raczej re- 
akcją wobec faktu, iż ofiara się wy- 
myka i chce żyć własnem życiem. 

Rozprawę wyznaczono na 19 wrześ- 
nia. 


Aresztowany Poping-Jagielło 
wypiera się winy. 


Śledztwo w sprawie Popinga-Ja- 
giełły, oskarżonego o sprzedaż przy 
pomocy sfałszowanej plenipotencji re- 
jentalnej terenów leśnych, należących 
do spadkobierców zmarłego w r. 1907 
inż. Rynkiewicza, prowadzone jest w 
dalszym ciągu przez sędziego śled- 
czego. 

W trakcie prowadzonego śledztwa 
zaszedł nowy sensacyjny zwrot. 

Okazało się, że Poping- Jagiełło 
działał wraz ze spólnikiem, pewnym 
Brazylijczykiem, a sprzedaży terenu 
dokonał właśnie ów Brazylijczyk. 

Na żądanie polskich władz Bra- 
zylijczyk ów został aresztowany w 
Rio de Janeiro i osadzony w więzie: 
niu. 

Głównym świadkiem oskarżenia 
jest dyr. pierwszego departamentu 
Najwyższej Izby Kontroli Państwa 
inż. Dębski, a jednym z głównych 
poszkodowanych jest znakomity dy- 
rygent Emil Młynarski. 

Poping-Jagiełło przybywa w dal- 
szym ciągu w więzieniu. 

Wypiera się on kategorycznie u- 
działu w aferze, twierdząc, że był 
jednym z delegowanych przez kapita- 
listów brazylijskich w celu pertrak- 
tacyj z sukcesorami inż. Rynkiewicza 
i w sprawie sprzedaży tych terenów. 


W przebraniu kobiecem uciekł 
ze szpitala. 


Sensacją dnia w Wilnie jest nie- 
zwykła acieczka chorego umysłowo 
chłopca ze szpitala św. Jakóba. 

Niedawno ulokowano w szpitalu 
jako obłąkańca niebezpiecznego dla 
otoczenia, 20 letniego M. Szamszura, 
który pozostawał pod specjalną obser- 
wacją. Rodzina chorego czyniła stara" 
nia o objęcie nad nim opieki w do- 
mu, jednak odmówiono jej. 

Wówczas matka postanowiła uwol 
nić syna podstępem. W poniedziałek, 
idąc doń w odwiedziny zabrała ze so- 
> peene 
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bą kobiece ubranie, w które chory 
przebrał się, Nikt ze służby nie żau- 
ważył tego, i chłopiec, niezatrzymany 
przez nikogo, wyszedł wraz z matką 
na ulicę, . 

Poszukiwania policji nie dały ża- 
dnych wyników. 


Cyganie kolporterami fałszywych 
banknotów. 


W ciągu ostatnich tygodni skon- 
stantowano, iż w różnych miejscowoś- 
ciach powiatu łaskiego puszczane są 
w obieg fałszywe banknoty 20-zło- 
towe. 

Przeprowadzone dochodzenia po- 
czątkowe nie dały rezultatu. 

Ostatnio zwrócono uwagę, iż w 
każdej miejscowości, w której znajdo- 
wano falsyfikaty , pojawiali się cy- 
ganie. 

Fałszywe banknoty były podrabia- 
ne tak misternie, iż nie zwracały one 
uwagi odbiorców, wskutek czego au- 
tentyczność banknotu fałszywego kwe 
stjonowana była zazwyczaj dopiero 
wówczas, kiedy był on juź w posiada 
niu szeregu osób. 

Skojarzenie jednak tych dwóch 
faktów: pojawiania się falsyfikatów 
w miejscowościach, w których  prze- 
bywali poprzednio cyganie, pozwoliło 
władzom policyjnym wpaść na trop 
«olporterów. 

Onegdaj zatrzymano w Pabjanicach 
dwóch cyganów, przybyłych z Łasku, 
poddając ich rewizji. U obydwu za- 
trzymanych, Józefa Patryki i Romana 
Cybulskiego, znaleziono po kilkanaś- 
cie sztuk fałszywych banknotów 
20-złotowych. 

Zatrzymani tłumaczyli, że są to 
ich.. oszczędności, wzbraniając się 
wskazać, skąd otrzymali podrobione 
pieniądze. Zachodzi poważne podejrze- 
nie, iż cyganie stoją w kontakcie ze 
sprytną szajką fałszerzy banknotów, 
którzy — dla zatarcia śladów, powie- 
rzyli kolportaż falsyfikatów cygaaom, 
wiecznie zmieniającym miejsce pobytu. 
Obydwu cyganów osadzono w więzie- 
niu, Sledztwo trwa. 

ZE SWIATA. 

Skok psa ze spadochronem. 

* "W St. Catherine, w Kanadzie, od“ 
bywało się niedawno święto sportowe 
policji tamtejszej. 

M. in. jeden z policjantów tamtej- 
szych wzbił się w powietrze na samos 
locie w towarzystwie swego psą po- 
licyjnego. Gdy samolot znajdował się 
na wysokości 2,000 m., lotnik rozka- 
zał swemu psu wyskoczyć z samolotu. 
Pies bez wahania spełnił ten rozkaz. 
Był jednak zaopatrzony w spadochron, 
otwierający się automatycznie. 

Wkrótce potem i lotnik wysko- 
czył, zaopatrzony również w spado- 
chron, 

I pan i pies jego szczęśliwie wy- 
lądowali niedaleko lotniska ku wiel- 
kiej uciesze tłumu widzów, a pies, 
który wylądował pierwszy, powitał 
swego pana szczekaniem radosnem. 


Artystka jako przesyłka 
za zaliczeniem. 

Pewną tancerkę włoską, która od- 
była tournée artystyczne po Egipcie, 
zaproszono na występy gościnne do 
music-hallu w Konstancy. Przed sa- 
mym jednak wyjazdem do Rumunji, 
dowiedziała się z przerażeniem, że jej 
gażę zajął komornik na pokrycie za- 
ciągniętych przez nią w Egipcie dłu- 
gów. Nieszczęśliwa artystka nie miała 
ani grosza w kieszeni. Nie wiedziała 
więc, jak opłacić koszty podróży do 
Konstancy. 

Gdy się jednak zwierzyła ze swej 
sytuacji dyrektorowi towarzystwa okrę- 
towego, współczujący niedoli artystki 
dyrektor zgodził się przesłać ją wraz 
z iej bagażami „iako przesyłkę za za- 


Dr. Pawe? Broniatowski 
choroby skórne i weneryczne 
od 9—12 i od 4—8 w, Panie od 12—1 p.p. 


Częstochowa, ul. Panny Marji 21. Tel. 894 
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.SŁOWO CZĘSTOCAOWSXIE* 


INKASI -- NAJSTARSZY LUD 


AMERYKI POŁUDNIOWEJ. 


Ekspedycja naukowa niemiecka 
bada obecnie płaskowzgórze Boliwji. 
starając się odtworzyć historję naj. 
starszych ludów Ameryki Południo- 
wej—lakasów, 

Piękne jezioro Pithicaca, położone 
na 8800 m. nad poziomem morza, 0- 
toczone niebotycznemi górami o wierz- 
chołkach ośnieżonych, odbija w swo- 
ich wodach promienie słońca, które 
było czczone przez Inkasów, jako 
bóstwo. 

Koło Cuzeo, miasta którego histo- 
rja sięga bardzo odległych czasów, po 
drugiej stronie granicy w Peru, wzno- 
si się świątynia, poświęcona słońcu, 

Stare kroniki, podania ustne, prze- 
chodzące z pokolenia w pokolenie po- 
tomków dawnych panów tego kraju, 
pamiątki pozostałe wskazują, jak wy 
soko stała sztuka architektoniczna u 
lakasów. 

Wspaniałe ogrody otaczały Świą- 
tynię, mury wewnętrzne pokryte by- 
ły złotem, a nad głównem wejściem 
znajdowała się tarcza złota, wysadza- 
na drogiemi kamieniami, 

Kiedy w czasie letniego przesilenia 
dnia z nocą w czerwcu otwierano pod- 
woje świątyni, wprost na tarczę pada- 
ły promienie wschodzącego słońca, 

To święto przesilenia, zwane „Inti 
Raymi” było największem świętem 
starożytnego państwa Inkasów. 

Na początku XVI w. nedchodzi 


„cywilizacja europejska”. 

Hiszpańscy zdobywcy kraju zabi- 
jają i niszczą wszystko. Wspaniałe 
miasto w ruinach. Artystycznie rzeź- 
bione kamienie użyto do bndowy do- 
mów najeźdźców, wspaniałe monoli- 
ty z Tihuanaen słażyły do budowy 
mostów. 

wiątynia słońca, której resztki 
pozostały do dziś jeszcze, po indyjsku 
Kalasasya, zajmuje powierzchnię 15.000 
mtr. kw.. Spoczywa na kolumnach 
kamiennych, częściowo z lawy skamie 
niałej, ustawionych z matematyczną 
dokładnośaią. 

Cały sposób budowy pozwala przy - 
puszczać, że była obliczona odpowie- 
dnio do roku słonecznego. . 

Kapłani Inkasów musieli być je- 
dnocześnie dobrymi astronomami, aby 
ustalić dla ludu rodzej kalendarza. 

Badali ciała niebieskie, znali do- 
kładnie czas przesilenia i oznaczali to 
na kamieniach, co w rezultacie dało 
arcydzieło architektury i wskazuje 
jednocześnie na dobrą znajomość ma: 
tematyki. 

Obliczenia współczesnych uczonych 
wykazały, że założenie świątyni Kala- 
sasya datuje się na 10 — 15 tysięcy 
lat przed Chrystusem. 

A więc cywilizację Inkasów można 
zaliczyć do jednej z najstarszych w 
historji ludzkości. 


liczeniem” pod adresem dyrektora mu: 
sic - hallu w Konstancy. 

Po przybyciu okrętu do Konstancy, 
dyrektor music-hallu otrzymał zawia- 
domienie, z którego dowiedział się ze 
zdziwieniem, że pod jego adresem ną- 
deszło aż 16 przesyłek: 

„Zawartość: Tancerka bez opako- 
wania; bagaże; skrzynia i kosze; wą- 
ga: tancerka 51 klg., bagaże 198 klg.” 

Choć suma zaliczenia była dość 
znaczną, dyrektor music -hallu zmu- 
szony był wykupić niezwłocznie ar- 
tystkę i jej rzeczy. 

Kto wymyślił lody? 

Zasługę wymyślenia lodów przypi- 
sują sobie Francja i Ameryka. Który 
z tych krajów ma słuszność — nie- 
wiadomo. Obecnie nadchodzi wiado - 
mość z Włoch, że również Włosi udo- 
wadniają „dokumentami”, że pierwsze 
lody powstały na ich ziemi i potem 
zostały wzięte z Włoch przez inne 
kraje, łącznie z Francją i Ameryką. 
A więc według relacji włoskiej, wy - 
nalazcą lodów ma lbyć niewątpliwie 
Włoch, Procopo Cu ttetli, który około 
roku 1660 był praktykantem cukier- 
niczym'w Rzymie. Jaż w 16roku ży- 
cia okazał on w zawodzie cukierni- 
czym tyle talentu i pomysłowości, 
że przeszedł wkrótce swego pryncy- 
pała. Dzień i noc stał chłopak przy 
piecu piekarskim i wymyślał coraz to 
inne smakołyki, rozchwytywane przez 
publiczność. Męczył go jedynie żar 
pieca. To też razu pewnego, podczas 
pracy w takim upale, przyszedł mu 
zbawczy pomysł: lód. Od tej chwili 
myślał o problenie jadalnego lodu. 
Potłukł lód na najdrobniejsze kawa- 
łeczki i rozmieszał tę masę z różnymi 
słodkimi płynami. Nowość ta smako- 
wała wyśmienicie. Ale Cultelli nie za- 
dowolił się tą próbą. Wymyślił bęben- 
kową maszynkę z drzewa do kręcenia 
lodów, a w kilka miesięcy później 
znalazł się juź w Paryżu ze swoją no- 
wością: „najnowsza zimna potrawa”. 
W najruchliwszym punkcie, naprze- 
ciw teatru, otworzył cukiernię „Cafe 
Procopo”. Paryżanie byli zachwyceni 
tą orzeźwiającą nowością, a wkrótce 
należało do dobrego tonu, popołudniu 
spożyć porcję lodów, podawanych 
wówczas w małych szkląneczkach. 
Cultelli potrafił przez dziesiątki lat 
utrzymać swój pomysł w korzystnej 
dla niego tajemnicy, to też dorobił się 
wielkiego majątku. 


Kacik rozrywkowy. 


Rozwiązanie zadania Nr. 75, 
umieszczonego w nr. 185 „Słowa Często- 
chowskiego*. 

JUBILEUSZ PIĘĆSETPIĘDZIESIĘCIOLE- 
CIA JASNEJ GÓRY. 
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Trafnych rozwiązań zadania nr 75.na- 
desłało 25 osób, z których nagrody, w po- 
staci książek, w drodze losowania, uzy- 
skały następujące: 1) Władysław Star- 
kiewicz, 2) Feliks Nowakowsk, i 3) Mar- 
ja Bajecka. 

Wymienione wyżej osoby proszone 
są o zgłoszenie się do redakcji, w godzi- 
nach urzędowych, celem odebrania nagród. 
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LOGOGRYF Nr. 76. 
Ułożył: J. KACHEK. 


W podaną poniżej figurę wstawić li- 
tery, aby dały 9 wyrazów poziomych o 
e znaczeniu. Litery oznaczone 

rzyżykami, dadzą aktualne rozwiązanie 
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Znaczenie wyrazów: 

1) Płaszcz maskaradowy, 2) Jezioro w 
Pamirze, 3) Plemię Pigmejów w Afryce, 
4) Wyższy urzędnik w Atenach, 5) Roś- 
lina lecznicza, 6) Kopalnia manganu w 
Paragwaju, 7) Barwnik fuksynowy, 8) Star. 
król Armenji, 9) Córka Zeusa 


Za trafne rozwiązanie powyższego za- 
dania redakcja „Słowa* przeznacza trzy 
nagrody książkowe. 

Rozwiązania winny być nadesłane do 
Redakcji „Słowa“, II Aleja 32, do czwar- 
tku (włącznie). 
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Co usłyszymy dziś przez Radjo? 


WARSZAWA 21 sierpnia, 


9.00 Tr. cichej mszy z Wilna z koncer- 
tem organowym. 
9.45 Muzyka religijna z płyt. 

10.05 Program na dz. bież. 

10.55 Kom, Państw. Inst. Met. 

11.00 Transmisja z Salzburga R. Strauss.. 

12.50 D. c. tr. Międzynarod. raidu awio- 
netek (tr. z Krakowa. 

13.00 Nauka zawodu jako zagadnienie pracy' 

13.15 Muzyka lekka z płyt gramof. 

13.50 D. c. tr. Międzynar; raidu awionetek 
(transmisja z Krakowa.) 

14.00 Jak się ustrzec chorób żołądka. 

14.15 Pieśni. 

14.30 Odezyt rolniczy. 

14.50 Utwory skrzypcowe. 

15.05 Odczyt rolniczy. 

15.25 D c. muzyki 

15.40 Radjotygodnik dla młodzieży. 

mg o ad de dzieci panna d i mło-- 

ieży p.t. „Moje gospod w Angoli. 

16.05 Utwory W. r Katelbey'a. s 

16.45 „Wiadomości przyjemne i poż“. 

17.00 Muzyka operowa. 

18'00 Nie masz pana nad ułana. 

18.20 Muzyka lekka z Ciechocinka. 

19.10 Rozmaitości. 

19.30 Kom. Tow. Zachęty do Hod. Koni 
w Polsce. 

19.35 Skrzynka pocztowa. 

19.55 Program na dzień nast. 

20.00 Koncert wieczorny. 

20.55 Kwadrans literacki. 

21.00 D. e. koncertu. 

21.50 Wiadomości sportowe z prowincji i 
Warszawy. 

22.00 Muzyka taneczna. 

22.40 Kom. Gl. Wojsk. Stacji Met. dla ko- 
munikacji lotniczej. 

22.45 Wiadomości sportowe z Warszawy.. 

22.50 Muzyka taneczna. 


KATOWICE 21 sierpnia. 


9.00 Transmisja z Wilna. 

10.05 Program na dzień bieżący. 
10.15 Transmisja z Warszawy, 
11.00 Transmisja z Salzburga. 

12.50 D. c. tr. Międzynarod. raidu awjo-—- 
netek z Krakowa. 
13.00 Odczyt z Warszawy. 
13.15 Płyty gramofonowe. 

13,50 D. c. transmisji z Krakowa. 

14.00 Transmisja z Warszawy. 

14.30 Odczyt religijny. 

14.50 Transmisja z Warszawy. 

16.05 Płyty gramofonowe. 

16.45 Wiad. przyjemne i poż. z Warsz. 

17.00 Muzyka operowa z Warszawy Ï 
Poznania, F 

18.00 Feljeton z Warszawy. 

1820 Koncert z Ciechocinka. 

19,15 Rozmaitości. 

19.25 Program na dzień nast. 

19.30 Intermezzo muzyczne, 

20.00 Transmisja z Warszawy. 

21.50 Wiadomości sportowe. 

22.00 Program na dzień następny, 

22.05 Muzyka taneczna (z płyt.) 

22.40 Kom. meteor. z Warszawy. 

22.45 Komunikaty sportowe. 

2250 Muzyka taneczna (z płyt.) 


WARSZAWA 22 sierpnia 


11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obs. Astr- 
Hejnał krak. 

12.05 Program na dz. bież. 

12.10 Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 

12.25 Urz. kom. Państw. Inst. Met. 

12.45 Muzyka. 

13.35 Płyty gramofonowe. 

15.00 Komunikat gospodarczy. 

1510 Płyty gramofonowe. 

15.30 Przegląd komunikacyjny. 

15.40 Muzyka lekka. 

16.35 Kom. Centr. Biura Hydr. dla żeglug» 

rybaków. 

16.40 Pogadanka w jęz. francuskim. 

17.00 Koncert solistów. 

18.00 Odczyt. 

18.20 Muzyka lekka i taneczna. 

19.15 Rozmaitości. í 

1935 Prasowy Dziennik Radjowy. 

19.45 Skrzynka pocztowa. 

1955 Program na dz następny. > 

20.00 Feljeton p.t. „Dramat wśród ludów“. 

20.15 Płyty gramofonowe. 

20.25 Tr. z Teatru Zdrojowego w Cie- 
chocinku. Operetka. 


KATOWICE 22 sierpnia 
11.58 Sygnał czasu z Warsz., hejnał krak., 
program na dz. bież. 
12.05 Program na dz. następny. 
12.10 Codzienny przegląd prasy polskiej 
z Warszawy. 
12.20 Płyty gramofonowe. 
12.40 Kom. meteor. z Warszawy. 
12.45 Płyty gramofonowe. 
14.00 Komunikat gospodarczy. 
15.00 Komunikat gospodarczy z Warsz. 
15.10 Płyty gramofonowe. © 
1530 Przegląd komunikacyjny z Warsz.. 
15.40 Płyty gramofonowe. 
16.20 „Ogrodnik śląski". 
16.40 Transmisja z Warszawy: 
19.15 Rozmaitości. 
19.25 Program na dz. nast. 
19.30 Kom. 5trażactwa śląskiego, 
19.35 Prasowy Dziennik Radj. z Warsz. 
19.45 Intermezzo muzyczne, 
2000 Feljeton z Warszawy, 
20.15 [Intermezzo muzyczne. 
20.25 Operetka z Ciechocinka. 
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ZENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem 40 gr. za wiersz mm., nadesłane, w tekście i za tekstem 30 gr, — tabelaryczne 50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne ogło- 


«zemia 10 gr za wyraz. Najmniejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukująca 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: RYSZARD SCHMIDT. 


i stow. k 


Drok, tr. 


pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń drobmych. —Wszelkie komunikaty zrzeszeń 
uralno-oświatowych umieszczane są bezpłatnie 


ZZ ZZ ZZ 
Wydawca: Spółdzielnia Drukarsko-Wydawnicza „PRASA“ w Częstochowie. 
więcki, ul. Najśw. Marji Farny Ny, 68. Tel, 80 i 7-99 


